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n iźć j w ym ien ione a jen c je .
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P rzedp ła ta  na dziennik KRAJ.
w miejscu:

na m a r z e c ..................................2 złr.
od 1 m arca d o  3 0  czerw ca  7 złr.

z przesyłką pocztową:
na m a r z e c ..................................2  złr. 2 5  c.
od  1 m arca do 3 0  c z e w c a  8 złr.

Autonomia.
Tli.

Z a p ro w a d zo n e  c ia ła  rep rezen ta cy j­
ne p o w ia to w e  i m ie jsk ie , przez sam o  
istn ien ie  sw o je  m o g ą  i p o w in n y  k o ­
rzy stn ie  na sp o łe c z e ń s tw o  n asze  o d ­
d z ia ły w a ć . P rzez  d łu g i czas skutk iem  
d a w n y ch  n ie sz c z ę ść  b y ło  u nas w s z e l­
k ie  o b c o w a n ie  ró żn y ch  w a rstw  sp ó  
łe c z n y c h  p o m ię d z y  so b ą  n ie  ty lk o  
zerw a n e , a le  p ra w ie  n ie m o ż liw e . - 
U n ie m o ż liw ia ły  j e  z jed n ej strony  
W zajem na n iech ęć  i n ieu fn o ść , z dru­
g ie j'a g ita c je  o b cej b iurokracji. D w ó r , 
g r o m a d a ,’ b y ły  to  s fery  o b c e  d la  
s ie b ie , je d y n ą  u c ieczk ą  d la  ludu b y ła  
karczm a i aren d arz. w p ły w  k s ię ż y  
o g ran icza ł się  w y łą c z n ie  d o  re lig ij­
n ych  o b r z ę d ó w ; n a u czycie l z szk o łą  
sta ł zu p e łn ie  o d o so b n io n y , b ez  to ­
w a rzy stw a .

R a d y  p o w ia to w e  sp r o w a d z iły  ra­
zem  lud, d w o r y  i k s ię ż y  —  ja k k o l­
w iek  ord yn acja  gm in n a ro b i roz­
dzia ły  o so b n e  w  natu raln ych  c a ło ­
ściach  —  zn a leźli tu ju ż  ja k i taki 
p rzy stęp  i n a u czy c ie le  lu d o w i, a za ­
p ro w a d zen ie  rad szk o ln y ch  m ie jsco ­
w y c h  i p o w ia to w y c h  p o p rze  w  tej 
m ierze k o rzy stn ą  d z ia ła ln o ść  o d d z ia ­
łó w  to w a r z y stw a  p e d a g o g ic z n e g o .

T o  sp ro w a d zen ie  ludzi rozm ai­
tych  w a r s tw  i za jęć  na w sp ó ln y  
grunt w sp ó ln y c h  in teresó w , d o k o ­
nane i o raz p ie r w sz y  o d  czasu  za ­
boru  G alicji, j e s t  sam o w  so b ie  fa ­
k tem  w ie lk ie j d o n io s ło śc i. W sz e lk ie  
teorje  o  ró w n o u p ra w n ien iu  o b y w a -  
te lsk iem  p o zo sta ją  tak  d łu g o  p ró ­
żnym  g ło s e m , d o p ó k i n ie  w e jd ą  w  
sp o łeczn e  i to w a r z y sk ie  stosunki- 
R ozstrój o d  i azu n ap raw ić  się  nie 
d a , a n a w e t d o r y w c z e  p o d  tym  
W zględem  u siło w a n ia  w ręcz  p rzeci­
w n y  za w sz e  p r z y n io s ły  sk u tek  w z b u ­
dzając p od ejrzen ie . W sp ó ln y  grunt 
sp raw  m ie jsco w y ch , gm in n ych  i p o ­
w ia to w y ch  j e s t  n a jw ła śc iw szy m  do  
tego , a b y  na nim  za c iera ły  s ię  n ie ­
ch ęci, ab y  p rzez  w sp ó łu d z ia ł w  p ra ­
cy sz e r z y ło  s ię  p o czu c ie  i św ia d o ­
m o ść  o b y w a te ls tw a , ab y  z ró żn y ch

warstw ' sp o łe c z n y c h  tw o r z y ł się  har­
m onijn ie , je d e n  j e d n o l i t y  n a r ó d ,  
czeg o  nam  z a w sz e  b ra k o w a ło . N ad to , 
ty lk o  p rak tyk  ż y c ia  p u b liczn eg o  p o ­
czyn ająca  się  na w ła sn e j m ied zy , od  
sp ra w  n ajb liższych , w y rab ia  ludzi, 
zap ozn aje  z potrzeb am i i praw am i 
sp o łe c z e ń stw a , m n o ży  sum ę ogó ln ej 
in te ligen cji w  n arod zie  i p o d n o si jej 
p ow ierzch n ią .

O tóż p o tr z e b a , ż e b y  k a ż d y  in te ­
lig en tn y  o b y w a te l, b iorący  u d zia ł w  
c ia ła ch  r e p rezen ta cy jn y ch , p am ięta ł 
o tem , że  taki w p ły w  tych  c ia ł w y ­
n ika ju ż  z sam ej natury rzeczy , że  
n a leży  w ię c  p o m a g a ć  naturze rzeczy  
w ła sn ą  w o lą  i pracą.

O b ja w y  teg o  w p ły w u  i d ob re  ztąd  
sk u tk i ju ż  o b e c n ie  n a p o ty k a m y , a z 
k a żd y m  ro k iem  b e d a  on e  liczn iejsze .J sj v
O bjaw iają  się  on e  bądź to  p rzy  sp o ­
so b n o śc i p o d n o sz e n ia  sp r a w y  szk ó ł, 
b ąd ź to  w  razie o g ó ln y c h  k lę sk  g ło ­
du lub  p o w o d z i, b ą d ź  p rzy  w y b o ­
rach  d o  sejm u. O d nas sam ych , od  
s p o łe c z e ń s tw a , o d  g o r liw o śc i o b y ­
w a te li za leży , ż e b y  o b ja w y  te  b y ły  
coraz liczn ie jsze , ż e b y  w ra ca ła  har- 
m on ja  sp ó łe c z n a  w  k raju , a za nią  
ż e b y  się  d ź w ig a ła  p o lity czn a  n asza  
p e w n o ść  s ieb ie .

J e s t  to  p ie r w sz y  punkt, p rzy  k tó ­
rym  ok azu je s ię , że  p r a w a , że  au- 
ton om ją  trzeba brać, z d o b y w a ć .

D a lsz y  c ią g  u w a g  p. Z ygm u n ta  
M iłk o w sk ieg o  w  o d p o w ie d z i p . T o n -
n ero w i.

To ostatnie jest wielką prawdą, przed 
którą czoło uchylamy. Prusy, względnie 
Niemcy, nic dla Polski nie uczynią, dla 
tysiąca powodów, z pomiędzy których 
wymienimy tylko dw a: najprzód dla tego, 
że Polska je  wyhodowała, powtóre dla 
tego, i i  mając taką pobocznicę jak  Au- 
strja, nie potrzebują jćj wcale. W  takim 
tylko razie, gdyby im fantazja przyszła 
Saksonję pod berło cesarza niemieckiego 
na dziedziczny apanai zagarnąć, moźnaby 
przypuszczać, iżby zechciały dwór saski, 
za zasługi i wierność, na nowo przero­
bioną koroną Jagiellonów wynagrodzić. 
Lecz, o ile fantazja podobna jest przy­
puszczalną, o tyle wynagrodzenie podo­
bne jest nieprzypuszczalnćm. Dwór saski 
spodziewać się raczój może losu dworu 
hannowerskiego, aniżeli korony polskiój, 
a to, przez wzgląd na przyszłość. Polacy, 
w pierze porósłszy, mogliby kiedyś złóm 
za dobre odpłacić —  to naród taki nie­
wdzięczny a lekkom yślny! —  i stać się 
ogniskowym punktem oporu przeciwko 
parciu się giermanizmu we wschodnim  
kierunku. Pozbywszy się jarzma moskiew­
skiego, mogliby się z Moskwą sprzymie­
rzyć, z Francją porozumieć, ze Słowia­

nami zwąchać i t. d., i t. d., i takićj ko­
alicji stać się powodem i zawiązkiem, 
któraby cesarstwo niemieckie w podobny 
zablokowała sposób, jak hr. Moltke za­
blokował Paryż. Polityka przewidująca 
podobnych bąków nie strzela. Nie masz 
więc obawy, ażeby Prusy odbudowywać 
miały Polskę. O t . . .  gdy pocznie wscho­
dzić słońce, mające oświecić pierwszy 
dzień wojny ich z Moskwą, wszystko, 
czego Polska spodziewać się z ich strony 
może, ograniczy się na paru niewyraźnych 
obietnicach, rzuconych jak się rzuca psu 
kość i odnoszących się do ekonomiczne­
go bytu, do tych folg, jakich doznaje 
więzień, przeniesiony z więzienia źle urzą­
dzonego do więzienia dobrze urządzone­
go. Zapewne . . .  wygodniój w Mohabitach 
aniżeli w moskiewskiej tiurmic; lecz z ca­
łą pewnością twierdzimy, że, jeżeli znajdą 
się pojedyńcze indywidua, co  ̂się na tę  
przynętę zwabią, to, nie znający się na 
różnicy pomiędzy więzieniami naród, nie 
da się na nią wziąć. Czyby _ jednak dał 
się wziąć, czy nie, Prusom miernie będzie  
będzie o to chodziło. Pewnićj zatóm spo­
dziewać się należy, że, po zdrowćj roz­
wadze, nawet i półobietmc Polakom nie 
udzielą, poprzestając na tćm, co w tym  
względzie będą pisały: półurzędowe dzien­
niki, polityczne broszury i patentowane 
w zakresie niemieckiego patrjotyzmu in­
dywidua. Na taki zaś lep, już się, w X IX  
stuleciu, nawet i Polacy nie biorą.

Nie masz w ięc— powtarzamy— obawy, 
ażeby Prusy tę Słowiańszczyznie wyrzą­
dzić miały psotę, iżby, bądź przez odbu­
dowanie Polski, bądź przez znęcenie P o­
laków więziennemi wygodami, przeciągnę­
ły  ich na stronę niemiecką. Nie — to nie 
nastąpi; a ponieważ nie nastąpi, w ięc. . . 
tćm ci gorzćj dla tych nadzieji i wido­
ków, jakie na Polsce Słowiańszczyzna 
buduje, a których wyrazem jest rada pro­
fesora Tonnera.

Postaramy się wytłom aczyć to jaknaj- 
jaśnićj.

Gdyby Prusy Polski potrzebowały, to 
pomiędzy niemi a Moskwą wytocr.yćby 
się musiał pewien rodzaj spółubiegania 
się na drodze zjednywania sobie Polaków. 
Te by obiecywały, ta by dawała... udzie­
lałaby swobód i ulg, które by ująć mo­
g ły  prędko Polaków, nie dla tego co obie­
cuje, a dla togo co daje, i daje więcćj. 
Z  tych  naszych słów  zacny nasz przyja­
ciel, wymawiający nam zbytek uczucio­
wości, poznaje, źe odrzucam y uczucie na 
bok, a trzymamy się rozumowania —  ro­
zumowania tak chłodnego i miłego, iżby 
się go z pewnością nie powstydził żaden 
jublicysta niemiecki. Stawiamy się wobec 
icytacji. Prusy obiecywałyby, Moskwa 

daw ałaby.. .  Popędzana pruskiemi obie­
tnicami, dawałaby coraz to więcćj i zje­
dnywałaby sobie zakrwawione przez nią 
samą serca p olsk ie: najprzód, przywróce­
niem Polsce jćj języka, następnie, po­
wstrzymaniem religijnego prześladowania, 
dalćj, wypędzeniem z niej szajek złodziej) 
urzędujących, w końcu przyznaniem jćj 
autonomji prowincjonalnój, takićj, dajmy 
na to, jaką się cieszy Galicja, albo nawet 
takićj, jaką zastało listopadowe powsta­
nie, która " jest autonomistów ideałem.

Moskwa dawałaby i dawała aż do wyso­
kości owego ideału, na którymby się cho­
ciażby dla tćj tylko przyczyny zatrzymać 
musiała, iż dotychczas żaden jeszcze z 
przyjaciół Polski, co jćj ze stanowiska 
słowiańskiego rad udzielają, nie pragnął 
dla nićj tak wielkiego dobrodziejstwa, nie 
radził Moskwie, ażeby się na taką wspa­
niałomyślność zdobyła. Zdobyłaby się je ­
dnak, gdyby z nią Prusy do licytacji sta­
n ęły  — zdobyłaby się i toby wskórała, 
iżby od razu zjednała sobie tę wpływo­
wą, widną i ciasnym subjektynizmem w 
polityce się kierującą warstwę społeczeń

- i i *  i r t ó / ł r ł i n a i n ł  a r m a t

Konstanty 10,543 głosów. Jego przeci­
wnicy p. landrat Nollau (kandydat Niem­
ców), otrzymał 2898 głosów, ks. W oliń­
ski (kandydat ultramontanów) 343 głosy.

Powiaty inowrocławski i mogilnicki wy­
brały posłem do parlamentu północno- 
niemieckiego p. Hipolita Turn o z Obie- 
ziorza 10,716 głosami przeciwko 3772.

W  okręgu kościańskim obrany posłem  
p. Alfred Żółtowski 10,313 głosami, prze­
ciwny kandydat jenerał Kirchbach otrzy-

- - - -  ł f -mał 4270 głosów.
W  powiecie wschowskim otrzymali kan 

dydaci do krzesła poselskiego: Puttkam-
stwa*polskiego, która pięćdziesiąt sześć! mer 3269, landrat Massenbach 1828, pro 
lat temu Aleksandra Igo wskrzesicielem boszcz ks. Kluk 2847 głosów. Przyjdzie 

oczyńca Polski zamianowała i na do ściślejszego wyboru pomiędzy p. Putt-

jego
i dobroczyńcą Polski zamianowała i na 
cześć jego hymn „Boże  c o ś  P o l s k ę “ 
pierwsza zaintonowała. Ta warstwa, w 
pierwszój chwili, nimby się opamiętać i 
trzeźwo w sytuacji rozpatrzeć zdołano, 
porwałaby za sobą ogół — to pewne. 
G łosy pojedyńcze, luźne, ostrzegające 
przed Danąjami et dona ferentes, ginęłyby  
bez echa. Aleksander I i  zamianowanym- 
by został d r u g i m  wskrzesicielem, d r u g i m  
dobroczyńcą Polski, i gdyby w chwili 
pierwszego upojenia do wojny z Prusami 
przyszło, wojska polskie walczyłyby za 
niego z taką samą walecznością, z jaką, 
40 lat temu, walczyły przeciwko „niezapo- 
mnianemua jego ojcu. Stałoby się więc 
to właśnie, czego przyjaciele nasi S ło­
wianie pragną i do czego nas namawiają. 
Polacy na pierwszy wystawieni ogień, 
biliby się jak lwy. Polska zadymiłaby się

* . , • wiinomi PrilCflPV IrOń-od Doźóe i zakryła ruinami. Prusacy kor oa p o z o g _  . p rugach rekru_
pusy, w Wielkopolsce 
to wane, musieliby gdzieś, het za Ren 
wyprawiać, ażeby nie wystawiać ich pod 
wpływ olśniewającego blasku, jakiby bił 
im w oczy od polskich sztandarów. Au­
stria jeżeliby w tćj wojnie udział wzięła, 
nie znalazłaby w obrębie granic swoich 
dość miejsca, na ukrycie większćj p o ło ­
wy armji swojój, ażeby ją od tćj samćj
choroby uchronić. I stałoby się pragnie- 

iłc ‘mom słowiańskim zadość. Moskwa wyjść- 
by mogła z wojny zwycięzko.

(C iąg dalszy  n astąp i.)

Wybory w zaborze pruskim
W  powiecie odolanowsko-ostrzeszow- 

skim wybrano posłem hr. Piotra Szem- 
beka z Siemianowic 11,438 głosami z 
14,475 głosujących.

W  pow iecie p leszow skim  wybranym  
został p. W ładysław  Taczanow ski 10,151  
głosam i, przeciwnik jeg o  p. Stiegler otrzy­
m ał tylko 2378.

W  obwodzie międzyrzecko-babimost- 
kim wybrano landrata br. Unruhe z Ba­
bimostu 7782 głosów. Kandydat polski 
hr. Plater otrzymał 4184 głosy.

W  okręgu bydgoskim żaden z kandy­
datów na posła nie otrzymał absolutnćj 
większości; kandydat Polakow p. Kurna­
towski dostał 3092 głosy. Ściślejszy wy­
bór pomiędzy kandydatem Polaków a je ­
dnym z kandydatów niemieckich odbyć 
się ma już 14 b. m.

W obwodzie wyborczym wągrowiecko- 
gnieźnieńskim przeszedł p. Dziembowski

kammerem a ks. Klukiem.
Obwód krotoszyński wybrał posłem  

p. Krzyżanowskiego 6121 głosami prze­
ciwko 2724, które padły na hr. Stolber- 
ga-Wernigerode.

Z powiatów chodzieskiego i czarnkow- 
skiego wybrano hr. Schulenburga. Kan­
dydat Polaków, pan dr. Henryk Szuman, 
otrzymał 2130 głosów, ks. Gajowicki, 
kandydat ultramontanów 1476.

W  obwodzie wyborczym międzyehodz- 
ko-obornicko-szamotulskim żaden z kan­
dydatów nie pozyskał absolutnćj więk­
szości głosów. Otrzymali: hr. Stefan Kwi- 
lecki 7031, ksiądz dziekan Sibilski (kan­
dydat ultramontanów) 1736, Bethmann- 
Hollweg 2472, Krieger 6246.

Miasto Poznań i powiat poznański wy­
brał posłem pana doktora W ładysława 
Niegolewskiego tysiącem głosów więk­
szości.

W  obwodzie wyrzyskim kandydat pol­
ski, p. Leon hr. Skórzewski, otrzymał 
118 głosów mnićj niż kandydat niemiecki.

W  Prusach zachodnich wybrano dotąd:
W  obwodzie chojnickim p. Hazę z Ra­

dlić.
W  obwodzie kartusko wejerowskim ks. 

Marańskiego.
W  obwodzie starogardzkim p. Michała 

Kalksteina.
W  obwodzie kwidzyńsko-sztumskim ści­

ślejszy wybór pomiędzy hr. Sierakow­
skim a Niemcem.

W  obwodzie świeckim ściślejszy wybór 
między p. Parczewskim a Niemcem.

Polskę i rozszarpują ją do w oli, r. 1864 
podmawiają chytrze Austrję, by razem 
z niemi napadła na Danję, co uczyniwszy 
z pokoju zawartego sami korzystają. Za­
raz we dwa lata r. 1866 napadają na tęż 
samą A ustrję, swoją aljantkę i zadawszy 
jćj cios pod Sadową, wyrugowują ją z N ie­
miec. Ten napad robią w porozumieniu 
z Włochami i za dozwoleniem Napoleona 
i n .  Lecz zaledwie 4 lat m inęło, r. 1870 
napadają na Francję i chcą ją zniszczyć.

Jeźli zbadamy pruski sposób wojowa­
nia,  uwaga pewnego dyplomaty z 1Ś wie­
ku okaże się prawdziwą. Mówi on, źe te­
mu państwu w czasie wojny o nic tak nie 
idzie jak o nakładanie i egzekwowanie 
kontrybucji oraz dodaje, źe kiedy inne 
państwa zwykle przez wojnę ubożeją, Pru­
sacy właśnie podczas wojny rozszerzają się 
i nabierają potęgi. P óty" dyplomata." —  
Co do kontrybucji jakoteź co do pano­
szenia się wojną, twórcą Pruszczyzny jest 
Fryderyk. I pod tym względem Prusy
mają wiele podobieństwa z M oskwą; czćm  
dla tamtych Fryderyk tćm dla Moskali
jest car Piotr. Oba państwa naśladują 
ślepo swych protoplastów z tą różnicą, 
źe Moskale mają od dawna pewny cel 
wytknięty (Konstantynopol), do którego 
konsekwentnie oraz z przebiegłą cliytro- 
ścią i z wyrachowanćm przyczajeniem dą­
żą. Pochodzenie Prusaków jest o wiele 
podlejsze i mimo bezdennćj chciwości Fry­
deryka ani mu przez myśl nie przeszło, 
by _ który z jego potomków zjednoczył
pod swe berło całe Niemcy. Na tćm miej­
scu nie zawadzi przypomnieć, źe w r. 1848, 
gdy Fryderyk Wilhelm IV  król pruski a

W  obwodzie gdańskim (wiejski obwód) 
ściślejszy wybór między ks. ~
skim a Niemcem.

Popiołkow-

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Ze wsi 5 marca. 
(A . 8 .)  [ R o z b o j e  w E u r o p i e ) .  
Rzecz jasna, że Prusy chcą obecnie to 

samo z Francją zrobić, co przed 131 lat 
uczynili z Austrją; jak r. 1740 Fryderyk 
złupił Austrję i Szląsk Marji Teresie wy­
darł, zarówno teraz W ilhelm czyli raczćj 
systematyczny militaryzm pruski Francję, 
Lotaryngjęi Alzację wydziera. Warto chro­
nologicznie zestawić rozboje Prusaków: 
r. 1740 napadają na Austrję i grabią jej 
Szląsk , r. 1772, 1793 i 1795 napadają na

brat teraźniejszego cesarza W ilhelm a, 
chciał sięgnąć po koronę cesarską, całe 
Niemcy zbeształy go i niezwykłemi obsy­
pały obelgam i, jak się o tćm ze współ­
czesnych gazet przekonać można. Prócz 
nakładania kontrybucji i bogacenia się 
rzemiosłem wojny protoplasta Fryderyk 
używał jeszcze trzecićj sztuczk i, miano­
wicie : w zajętym kraju rekrutował żoł­
nierzy dla swego wojska. Tak czynił w 
czasie szląskich wojen (1740 i 1742) nie- 
mnićj w wojnie siedmioletnićj (1756— 63) 
w kforawji, w Czechach i w Saksonji. 
Dzisiejsze Prusactwo trzymając się ślepo 
swego protoplasty, chciało to samo czy- 
mć. r. 1866 i w teraźniejszćj francuzkićj 
wojnie. Ale jakoś mu to nie idzie, bo za­
raz w yszło ogłoszenie, źe rekrutowanie 
do wojska pruskiego w zajętych prowin­
cjach znosi się.

Jakiekolwiek zmiany i zdarzenia poli­
tyczne przyszłość w sobie kryje, pewnćm  
jest, źe trzy dynastje : sabaudzka Hohen-
nr A I i .—> m m 1  ̂m — * T*> _ i
z o l l e m ó w  i Rom anowych, panujące obe- 
cme jedna we W łoszech '
druga w N iem czech, tr z e c h  HlSfP an-!D" 1 'iem czecD , trzecia w Ross i 
juź z tego względu muszą być sobie przy­
ja zn e , ponieważ pierwiastek t. j. sposób  
nabywania prowincji jednaki jest we 
wszystkich tych trzech domach! Żaden 
z nich nie przebierał i nie przebiera w  
środkach rozszerzania swego państwa tak 
dalece, że historja dając tego mnóstwo 
dowodów nietylko dawnćj ale i świeźćj 
daty zwalnia publicystę od ich przyto­
czenia.

Francja szła innym państwom w po-

« [ I
(Podług Carinenin’a , Louis Blanc’s 

i Skalkowskiego).

(D okończenie.)

Po ogłoszeniu rzeczypospolitćj historyk 
sz stanął na czele stronnictwa konser- 
ńywnego, które, przestraszone przewa- 
socjalnych-demokratów, opuściło ręce i 

towało się do sromotnej ucieczki
Na uzupełniających wyborach prze- 
idłszy do konstytuanty, walczył naj-d  ^  J  7 J  J

uęcićj z skrajną demokracją, a głównie 
socjalistami, którzy, wziąwszy za de­
sę owe prudonowskie: vla propriAtćcest 
volu, gotowi byli przewrócić cały ustrój 
Ręczny Francji; popierał myśl nadania 
iw wyborczych armji i nareszcie gło 
yał za prezydenturą Ludwika Napo-

Jdradzał w roku 1848 wojnę za nie- 
lległość W łoch, a zachęcał do wypra- 

rzymskiój w celu odnowienia państwa 
ścielnego i sprowadzenia papieża z Gaety 
Rzymu. . ,

Po śmierci Ludwika Filipa wziął udział 
owym słynnym zjeździe w Claremont, 
którym uchwalono, aby ponownie po­

łać na tron Orleanów. Tymczasem za- 
ary prezydenta stawały się coraz ser- 
jzniejsze. Z powodu nieprawnego u- 
lnienia Changarniera Thiers jakoby miał 
rzec: „jeżeli nie wykażemy odwagi —  
jarstwo gotowe.a I w tćm miał zupełną 
iszność. D. 2go grudnia był aresztowa- 

i wraz z 80 deputowanymi wywiezio- 
za granicę. Cesarstwo zwichnęło jego  

rjerę polityczną. Od tego czasu głównie 
jął się studjami historycznemi. Pochwa- 

wojnę wschodnią, bo widział w mój 
mstę za upokorzenia, jakich doznała|

Francja w czasie konfliktu turecko-egip 
skiego

Nietylko w swych artykułach gazeciar- 
skich , ale i z trybuny potępiał zjedno- 

W łoch 1859 r., chociaż w r. 1847czeme wiuuu i a w  r., uiiuuniz. n i. aut:. 
odzywał się bardzo pochlebnie o jedności 
włoskićj , naganiał karapanję dyplomaty­
czną Francji w sprawie polskićj. W  tym 
okresie prżedewszystkićm zasługują na 
uwagę jego mowy dotyczące interesów 
ekonom icznych, wysłuchiwane zwykle^ z 
wielkićm zajęciem przez opozycję i wię­
kszość cesarską. Do najznakomitszych 
jego mów możemy zaliczyć wypowiedzia­
ne w r. 1 864 z powodu wyprawy meksy- 
kańskićj, w 1865 w kwestji rzymskiój, 
w 1866 o sprawach niemieckich. W  na­
stępnych latach bronił gorliwie system  
protekcyjny, którego zwolennikiem zape- 
wne pozostanie do śmierci; domagał się 
reform politycznych i ubolewał nad opła­
kanym stanem rolnictwa we 1 rancji.

Na wyborach roku 1869 nie przeszedł, 
bo miał przeciwko sobie całą partję libe­
ralną. W  roku przeszłym potępił wojnę 
z Prusam i, co naraziło go na wiele nie­
przyjemności, gmin paryzki przezywał go 
Prusakiem, a nawet i zdrajcą, do_ czego 
bardzo wiele przyczyniły się owacje czy­
nione w Berlinie jego portretowi. Jeżeli 
Thiers był przeciwnikiem ostatnićj woj­
ny to nie dlatego, aby jako filantrop i 
humanista brzydził się jćj okrucieństwem, 
ale znajac doskonale stan armji francuz- 
kići widział zupełną niegotowość do woj- 
nv O iego misji dyplom atyczny w je ­
sieni roku przeszłego i o przyjęciu wła-
a™  w jk o n L c r fj  w dsis.el.sych trudnych 
okolicznościach mówić nie (v  z|,; J ’ 
wypadki te zbyt świeże i dobize 
naszym czytelnikom. . . . , ,

Po tym krótkim przebiegu działalności 
Thiersa, jako dziennikarza), posła i mmi

stra, nie od rzeczy choć w kilku słowach 
zastanowić się nad jego charakterem. Na­
przód rozpoczniemy od powierzchowno­
ści. Figura Thiersa jest nader charakte­
rystyczną. Wzrostu małego, czoło ma sze­
rokie, myślące, oczy pełne życia, uśmiech 
ironiczny. Jego cienki i wrzaskliwy głos 
razi nieprzyzwyczajone u ch o , ale kiedy 
przemówi z trybuny, z poza którćj zale- 
dwo można go widzieć i to wówczas tyl­
ko, gdy stanie na palcach —  jego treści­
wa i rozliczona na efekt mowa zupełnie 
ujmuje słuchaczy. Mowy Thiersa nie są 
właściwie m ow y, raczćj pogadanki, ale 
pogadanki ożywione i pełne czarującego 
uroku, obfitujące w trafne spostrzeżenia 
i masę zajmujących faktów. Myśli po­
wstają u niego zbyt gwałtownie, /d a je  
się,  źe temu człowiekowi zamało czasu, 
aby mógł je  wypowiedzieć. W ymowa je ­
go uderza lotem błyskawicy, tak, że wpierw 
ugodzi przeciwnika, zanim się ten spo­
strzeże. Nieraz w nich znajduje się masa 
sprzeczności, ale trzeba mieć błyskawi­
czną kombinację, aby je na razie uchwy­
cić. Jeżeli w pewnćj kwestji są jej s ł a b e  
i silne strony, to Thiers tak misternie po- 
plącze je  z sobą* źe niepodobna w tym 
labiryncie znaleźć nić przewodnią. N® 
trybunie rzadko kto poważy się czynie 
mu zarzuty, lub zbijać jego argumentu 
cje, ale polemizować z nim bardzo łatwo. 
Nikt się tak na mównicy nie zapala, ja '  
lh iers, ale gdy mu wypada mówić o ja  
kichś kombinacjach dyplomatycznych, o 
stanie floty lub w ojska, mówi o nich z 
powagą jenerała i ze znajomością stra- 
tegika.

W  Paryżu opowiadano anegdotę, jako­
by lh iers dowiódł marszałkowi Soultowi, 
że on z Genui w yszedł nie francuzką, ale 
włoską bramą, w  bitwie pod Salamanką

był raniony w lewą, a nie w prawą nogę, 
jak to mniemał marszałek Soult.

Erudycja tego człowieka jest godną po 
dziwienia. On mógłby być wybornym mi­
nistrem wojny, marynarki, sprawiedliwo­
ści, finansów &c. Jedne tylko finanse nie­
bezpiecznie niu pow ierzać; posiada bo 
wiem szczególniejszy talent trwonienia 
najznaczniejszych sum, a przytóm budżet 
układa bardzo zręcznie —  ma się rozu­
m ieć-— bez deficytu obejść się nie może.

Z tego tćź powodu jest najlepszym kry­
tykiem cudzych budżetów. Pod tym wzglę­
dem mowy jego zawsze będą arcydzie­
łem - najzawikłańsze kwestje ekonomiczne 
i finansowe potrafi rozgmatwać z nad­
zwyczajną łatwością. Budżet dla niego 
iest niczćm inszem, jak „sztuką grupowa­
nia liczb, to tćż w najsztuczniejszych bud­
żetach natychmiast odkryje słabe strony.

Thiers jest nietylko pisarzem, ale i ar­
tystą. O n, jak Cazmenin powiada, za­
chwyca się nieraz nad wazą etruską, ale 
dla wolności nigdy nie czuł prawdziwego 
zapału. Plany zwykle układał jak naj­
śmielsze , ale zawsze się cofał przed ich 
wykonaniem. Thiers może trzy godziny 
z rzędu mówić o architekturze, poezji, 
prawie, stratcgji, chociaż sam nie jest ani 
architektem, ani prawnikiem, ani żołnie­
rzem. Po chwili przygotowania rozprawia 
bardzo apodyktycznie o kwestjach nale­
żących do specjalistów w pewnćj gałęzi 
wiedzy ludzkiej. Gdyby Thiers nie mówił 
tak prędko, niktby zapewne go nie słu­
chał; gdyby zbytecznie nie gubił się w 
szczegółach, mógłby rozprawiać bez końca.

Thiers zawsze był człowiekiem niepo- 
szlakowanćj poczciwości i rzadkićj bezin­
teresowności, tego mu ująć nie mogą na­
wet najwięksi jego przeciwnicy polityczni 
i osobiści nieprzyjaciele.

T

Szkic powieściowy.

(C iąg dalszy.)

V I I .
Na początku zimy zapanowały ruch i 

życie w cichój okolicy Skałkówki i po­
siadłości Józefa. Na bezludnych dotąd 
gościńcach krzyżowali się liczni posłańcy, 
często dał się słyszeć tentent kopyt koń­
skich, turkot wózka, bryczki, lub ciężkich 
ekwipaży.

Zmartwychwstały blade cienie dawnego 
życia politycznego w kraju, były to ru­
chy przedwyborcze. Lddzie, którzy przed- 
tćm choć równi, albo dlatego źe nierówni 
stanowiskiem spółecznćm, wcale z sobą 
nie obcowali, teraz spotykając się k ła­
niali się nizko, witali się, ściskali sobie 
ręce i zapraszali się nawzajem. W zaje­
mna chęć zbadania opinji i propagandy 
na rzecz swoją, zbliżyła jednych do dru- 
gich.

W szędy lud wiejski się gromadził, pa­
nowie się zjeżdżali i obradowah. W  oko­
licy -wioski Józefa gromada wiejska z o- 
krzykiem: „niech żyje nasz dobroczyńca!1* 
obrała go jednogłośnie posłem. W  gro­
nie obywatelskióm zaszła rzecz rzadka, 
niesłychana: jednogłośnie prawie posta­
nowiono poruczyć mandat poselski Józe­
fowi. Jego zasługi znajdywały powszechne 
uznanie.

Pewnego dnia stanęły dwie deputacje 
w jego pałacyku, chłopska i obywatelska. 
Obie ofiarowały mu godność poselską. 
Przyjął ją  z rąk pierwszej, a drugićj od­
mówił.

Działo się to zgodnie z  myślą główną

jego życia, z jego dotychczasowa i przy­
szłą czynnością. Rad był, źe jako poseł 
będzie mógł siłą praw przysporzyć lu­
dności wiejskićj w kraju, choć po części 
tego dobrobytu, który stworzył jćj w 
swoich posiadłościach z własnego popędu 
i własnym przemysłem.

Nie chcąc jednak zrazić sobie sąsie­
dnich obywateli, sprosił ich wraz z ro­
dzinami do siebie na wieczór dnia osta­
tecznych wyborów. Miał zamiar wytłó- 
maczyć im swe postępowanie i przeko­
nać ich, źe nie kierował się osobistemi 
względami, lecz zasadą.

W  oznaczony wieczór zebrało się u 
niego liczne, najlepśzó tuwarzystwo oko­
liczne, a w jednym kącie salonu usado­
wiła się zaproszona również owa wiejska 
deputacja, składająca się z kilku najza­
możniejszych, najzacniejszych gospodarzy.

Po wzajemnćm przywitaniu się, po krót-
»fu.;kićj gawędce, poproszono do stołu. Józef 

spełniwszy swe obowiązki gospodarskie, 
widząc źe wszystkie kielichy już napeł­
nione , wniósł swój temi słowy: „Niech 
żyje sprawa nasza!u

W szyscy z zapałem uderzyli kielichami, 
a kiedy gwar ucichnął, gospodarz wstał 
i przemówił: „Obywatele i bracia! Je­
stem przekonany, że każdy z nas tu o- 
becnyćh miłuje równie gorąco sprawę 
naszą. Lecz nie wszyscy zapewne jedna­
ko na nią się zapatrują. Mnie się zdaje, 
źe ona wtedy tylko pomyślny obrót wziac 
może, kiedy lud wiejski wszędzie soli­
darnie z nami wiązać się będzie. A źe 
dotąd gdzieniegdzie tylko tak bywa, e 
większa część ludu obojętną jest na 
sprawę nasza, a gdzieniegdzie jest nam
nieprzyjazną"nawet, w tćm n a s z ą  upa-
truję winę. Czemu dotąd dzielą nas od 
ludu interesa materjalne, czemu mniema­
na ich sprzeczność tworzy najczęścićj
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m oc: Turcji w krymskiej wojnie, W ło­
chom w lombardzkiej (1859), w meksy­
kańskiej nie wiem komu. W łochy, Prusy 
i Rossja żadnemu narodowi nie dały po­
mocy i lepidj im z tć m , bo przyszły do 
potęgi i siły. Francja, gdy sama zapotrze­
bowała pomocy, nikt jćj nie udzielił. Na­
wet Austrja nie mogła tego uczynić. Bo 
od r. 1867, kiedy ces. Maxymiljana w 
Queratero rozstrzelano do zdradzieckiej 
katastrofy Napoleona II I  pod Sedanem r. 
1870 dopiero 3 lat m inęło, zbyt krótki 
Czas, aby brat zapomniał o śmierci brata 
i pomagał tem u, który się do tój śmier­
ci przez podjęcie awanturnic z ej wyprawy 
najbardziej przyczynił. Nie wspominam 
już tego, źe Austrja przez Francję swoje 
włoskie prowincje straciła.

Rzecz ciekawa jak  przy zawarciu osta­
tecznego pokoju między Francją, a Pru 
sami Anglja się zachowa, bo to jest nie­
zawodne, źe gdyby Palmerston a przy­
najmniej Clarendon żył, Prusactwo o wie- 
leby było skromniejsze.

F rancja, jeźli tylko zdoła utrzymać for­
mę rządu republikańską, choćby ją  tery- 
torjalnie uszczuplono i kosztami wojenne- 
mi oraz kontrybucjami złupiono, więcćj 
może działać na korzyść wolności Euro­
py, niż gdyby była nietkniętą co do te- 
rytorjum i nic nie płaciła ale zostawała 
pod rządem monarchicznym. Dowody te­
go widzimy w Madrycie, niedawny wypa­
dek był z Primem a już zdarzył się dru­
gi ze Zorillą. Nikt nie może upewnić, czy 
się coś podobnego w innych nie powtó­
rzy krajach. Więc wszystko od tego za­
leży, czy Francuzi potrafią być republi­
kanami nietylko w teorji ale także w prak­
tyce. Historja przemawia, źe nie ma dla 
nich innego rządu, tylko republikański, 
bo od r. 1814 do 1870 upadło we Fran 
cji 4 trony: dwa cesarskie (Napoleona I 
\ n i ) i dwa królewskie (Karola X  i L u ­
dwika Filipa) i to zwykle systematycznie 
w pewnym przeciągu czasu. Gdyby więc 
rrancuzi teraz ponownie króla lub cesa­
rza wybrali, niechybnie i jego tronby u- 
padł. Słusznie więc można tw ierdzić, że 
nawet w dobrze zrozumianym interesie 
monarchizmu, aby trony nie były na ta­
ką poniewierkę narażone, trzeba Francji 
stałćj republiki życzyć.

wszystkiem zważać na czynniki i sprawy 
domowe i niedopuszczać, by się w ustro­
ju  państwowym, wyłom po wyłomie za-

Ta niemiecka koterja, która ruchliwo­
ścią przoduje spokojnym austrjackim Niem­
com, i dąży do ubezwładnienia Austrji, 
wyśmiewa i przedrzyźnia się z programu 
ministerjalnego w punkcie: austrjacko-pań 
stwowój myśli.

Ależ bo dla dynastji i monarchji jako 
całości nie ma dziś ani innego zadania 
ani ratunku, jak  w złączeniu żywiołów 
różnorodnych w jednćj myśli, że Austrja 
jest koniecznością polityczną.

Kto z wyższego stanowiska spogląda na 
rzeczy, ten zrozumie, iż rząd w interesie 
państwowym nie może szukać oparcia dla 
swój polityki ani w zachciankach tój par- 
t j i , któraby za pomocą organizacji ad hoc 
ułatwiła przeniesienie punktu ciężkości 
poza granicę Austrji, ani też w jałowych 
ekspektoracjach lojalności, które nie li­
cują z czynamń Trudne zadanie dzisiej­
szego rządu, staje się jeszcze trudniejszóm, 
źe myśli swą przezorność i środki bezpie­
czeństwa rozdzielać na różne strony; nie 
jest to rządowi tajnem , źe i w innych 
częściach monarchji potrzebną jest rządo­
wa opieka zagrożonych interesów pań 
stwowych.

W  kołach rządowych dziwią się, że 
przewodnicy partji rusinów galicyjskich 
właśnie teraz wystąpili z swym memorja 
łem politycznym.

Czas źle był obrany.
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z okazji konfiskat i c h  dzienników. — 
Wszystko przyjęliby z obojętnością, byle 
si? tyczyło i n n y c h .  W  dzisiejszych o- 
kolicznosciach szczególnie nie posiadają 
się ze złości, jak  ministerjum może ich 
brać w karby, kiedy za nich się tak  mę­
żnie bili żołnierze pruscy.

Nikt zapewnie nie zechce przyklaski­
wać rozporządzeniom drakonicznym wła­
dzy. czy się te odnoszą do stowarzyszeń 
czy do p rasy ; ale zaprzeczyć się nie da, 
że organa niemieckie od zaprowadzenia 
konstytucjonalizmu w Austrji, wszystkie 
swobody uważały za swoją wyłączną wła­
sność, i niejako monopol rasowy.

Czy postępowanie rządu było anormal 
ne i bardziój absoiutystyczne jak  konsty 
tucyjnie w Węgrzech i w Galicji za 
Szmerlinga, czy w Czechach za Giskrów 
i Herbstów, to nie dotykało wiernokon- 
stytucyjnych pseudo - liberałów; owszem 
dawali wtedy swoje rady rządowi, jakby 
to przyjść z niesfornymi do ładu uważa­
jąc siebie samych jako : „Consiliarii rati.u

Dziś położenie Austrji zupełnie jest in­
ne, jak  było niegdyś. Doradzcom koro­
ny nie można brać za z łe , źe zwracają 
oczy w tę stronę, w którój grozi niebez­
pieczeństwo. Póki Austrja była państwem 
na pół-niemieckim, i zajmowała pierwsze 
miejsce w rzeszy niemieckiój, nie mogło 
być mowy o machinacjach tego rodzaju, 
jakie się teraz pojawiają, i sztucznie 
szćrzają.

Ze stanowiska państwowego, chąc ma 
C C?C,.C' ’ których po wojnie prusko-fran- 
cuzkiói powołano do steru rządu, musza 
prowadzić politykę austrjacką.

Ministerjum spraw zagranicznych może 
a po części musi zachowywać przyiazne 
stosunki tak z sasiedniemi — iau ; •
państwami; r z a i  zaś, czy S s S m  
spraw w e w n ę t r z n y c h  musi J U T

W iedeń. Minister obrony krajowój ro­
zesłał okólnik do namiestników, w któ­
rym z uwagi, źe zanim ustawa rekruta­
cyjna uchwaloną i sankcjonowaną zosta­
nie, kilka tygodni upłynie, poleca im , że­
by zarządzili natychmiastowe przedsię­
wzięcie wszelkich prac przygotowawczych, 
spisów i t. d. tak, iżby za nadejściem te­
legramu o sankcji, uchwały, rekrutacja 
kontyngensu na rok 1871 natychmiast się 
rozpoczęła.

Dzienniki wiedeńskie walczą na wszyst­
kie strony przeciw gabinetom: Zakaz u- 
roczystości niemieckich i konfiskaty dzien­
ników, dają do tego bezpośredni powód, 
N . Pr. dziwi się milczeniu hr. Beusta, za­
kaz uroczystości niemieckich pisze, to od­
powiedź na zewnętrzną politykę p. Beu­
sta przyjazną Niemcom. Konferencje z Rie- 
gerem, do którego hr. Beust wystosował 
był znany potępiający list, to manifesta­
cja polityki wewnętrznój. N. Pr. przepo­
wiada hr. Beustowi rychły upadek. Presse 
zastanawia się nad konstytucyjnóm pra­
wem przyzwalania podatków, rozpisuje 
się , źe ludność z konstytucją w ręku, mo­
że odprawić ode drzwi poborcę, któryby 
chciał ściągać podatki nieprzyzwolone 
przez rajchsrat. To nie dezorganizacja od 
dołu , ale nacisk u góry, aby zwalić ga­
binet. Presse ostrzega rajchsrat, że mimo 
niezezwolenia, bywały już podatki nieraz 
ściągane i wzywa do baczności. Jest to 
oznaka, źe centraliści przygotowują o- 
stateczną walkę przeciw gabinetowi. O 
p r z e d ł o ź e n i a c h  rządowych dotąd nic 
nie słychać.

„Nie mamy sił, żeby walczyć, trzeba 
ustąpić.11 Lecz napróźno mówi o ocalo­
nym honorze, o Belforcie odzyskanym, 
napróźno oddaje hołd Alzacji. W ybuch 
był naturalnym, lewica protestuje, oburza 
się. Ktoś krzyknął o h a ń b i e  —  słowo 
to obiega po catój izbie, wrzawa; lecz 
sprawy są zanadto groźne i spokój wra­
ca. Lecz oto jakiś młody poseł z Lota- 
ryng ji, Bam berger, m ały , w okularach, 
wzrok przenikliwy, protestując przeciw 
pokojowi, wyrzekł słowa: „Napoleon III, 
którego imię będzie na wieczną hańbę 
przybite na pręgierzu historji.14 Słowa te 
wpadają między korsykańską liberję Bo- 
napartych, C o n t i  biegnie na trybunę; 
to senator, zausznik ekscara. Powstają 
k rzy k i: Czego chce ten człowiek? Precz 
z grudniowymi m ordercam i! Conti wy­
daje się zadowolonym z skandalu, prote­
stuje w imieniu pana swego przeciw obel­
gom, jakoby... W ysłuchano g o , nie wy­
rzucono i nie zaduszono; to byłoby za 
dużo zaszczytu dla nikczemnika. Lecz 
przypomniał on, że wielu z obecnych zło­
żyło przysięgę Napoleonowi —- podnosi 
się burza straszna, wołają: Kto jest krzy- 
woprzysiężcą? kto zgwałcił konstytucję? 
Lewica i legitymiści wtórują sobie w o- 
burzeniu, wielu posłów biegnie równo­
cześnie do trybuny, przyjaciele wstrzy­
mują ich. Conti założył ręce i czekał z 
bezczelnością, napił się wody z cukrem, 
podczas, gdy inni trzój Korsykanie po 
sali obelgi odrzucają. Głosy, żeby Napo­
leonami czasu sobie nie zabierać; napró­
źno kilku posłów chce przyjść do głosu. 
W i k t o r  H u g o  w o ła : Votla les Chdti- 
ments, qui poursuivent le deux Decembres.

Burza się wzmaga; prezes nie usiłuje 
nawet uciszyć jćj. Z kilku stron równo­
cześnie słychać: la decheance (strącenie); 
ogólny poklask; Bethmont formułuje na­
glący w niosek: s t r ą c e n i e  m a  b y ć
n a t y c h m i a s t  z a w o t o w a n e  — bu 
rza oklasków — prezes zawiesza posie­
dzenie.

Po otwarciu Target odczytuje wniosek : 
„Zgromadzenie narodowe p o t w i e r d z a  
strącenie Napoleona I I I  i jego dynastji, 
wyrzeczone już przez głosowanie powsze­
chne, czyni go odpowiedzialnym za ruinę, 
najazd i rozbiór F rancji.44 Korsykanie 
rzucają się, zagłusza ich aklamacja.

T h i e r s  wstępuje na trybunę, przyj 
mują go oklaski, Gambetta bije w ręce 
ostentacyjnie. Starzec, historyk Napoleo-

ten nie wątpi, źe jeżeli perjod obrony o- 
secnie zam knięty, represalja nie dadzą 
czekać na siebie. — Zemsta i nienawiść 
Niemiec, to stały od dzisiaj wyraz twa­
rzy każdego prawego Francuza. „Nabić 
broń i czekać chwili,a to republikańskie 
hasło jes t dziś jedynym  programem dla 
Francji — a powiem, źe i dla Europy.

roz-

musi prz ede­

nów oznajmia wyrok przeciw m m , z o-

Francja.
B o r d e a u x  4 marca.

K . Pamiętnem pozostanie na zawsze to
posiedzenie zgromadzenia narodowego, na 
którćm zapadły dwa ak ta: pokój i osta­
teczny upadek Bonapartych. W  chwili 
zginania karku pod haniebną konieczność, 
zgromadzenie musiało wydać wyrok na 
sprawców nieszczęść, żeby siebie samych 
wobec sumienia i historji zasłonić.

Jak  tylko wszedł prezydent, można by­
ło zaraz poznać po obliczach, źe zanosi 
się na coś wielkiego i strasznego. Posło­
wie wyglądali niespokojni, zirytowani, w 
nerwowćm rozdrażnieniu — publiczność 
była n iem a, sm utna, czarno ubrana — 
ambasadorowie w trybunie dyplomaty- 
cznćj naciągali miny zimne i obojętne, 
prawie znudzone i trochę lekceważące— 
ja k  przystało reprezentantom monarchi- 
cznćj Europy.

Posiedzenie otwarte. Le Franc w imie­
niu 15 komisarzy ogłasza:

gniem nadzwyczajnym — w yrok, który 
potomność przyjmie za swój. Słowa star­
ca, uczciwego człowieka, przygniatają na­
wet Conti’ego, pochyla głowę od wstydu

Cesarstwo skonało i pogrzebane.
Podjęto następnie dyskusję co do po­

koju. Nadaremno. Zdanie większości było 
już pewnóm; niemniój jednak mowy wy­
głoszone pozostaną świadectwem prote- 
stacji w imieniu prawa narodów , cywili­
zacji, sprawiedliwości, wolności, przeciw 
chwilowym tryumfom brutalnej siły. Mów 
tych streszczać nie można — trzeba czy­
tać całe. Posyłam wam wycinki z zapi 
sków stenograficznych.

Były to mowy świetne. Blancowi, lubo 
bronił tezy przeciwnój większości, bili 
brawo nawet monarchiści i konserwatyści. 
Dwa razy porwał on zgromadzenie: raz 
gdy potępiał ducha zdobyczy: „to co łu­
pieżcy nazywają chrztem sławy14 — drugi 
ra z , gdy wskazał Europę przestraszoną 
z a p ó ź n o „wobec pangermanizmu, który 
zdjął m askę, a miecz i topór wziął w 
rękę.14 Po dwudziestu latach wygnania 
Blanc zajął odrazu dawne swoje miejsce.

Hugo mówił z natchnieniem o ujarz­
mieniu inteligencji przez siłę. Edgar Qui- 
net mówił ja k  moralista i filozof —- gdy 
tymczasem w Europie dziś trzeba być 
żołnierzem tylko i zapomnieć o pięknych 
marzeniach o pokoju i braterstwie.

K e l l e r  i T a c h a r d  mieli całą duszę 
na ustach, gdy w ołali: „Nigdy, nigdy, ża­
dna potęga na świecie nie przeszkodzi 
Alzacji pozostać francuzką.“ W śród p ła­
czu apelowali do Francji biednój, która 
pozwala wydzierać sobie dzieci, do Boga 
i do szpady.

Zapraw dę, jeżeli można się oburzać i 
ubolewać nad upadkiem i demoralizacją 
Francji —  to jednak kto zna ten naród,

nieprzyjazne stosunki między ludem a na­
mi? Uprzątnijmy więc co rychlćj te za­
pory dzielące nas od ludu, przekonajmy 
go, że nasz zysk to jego zysk, jego do­
brobyt naszym dobrobytem. Ku temu po­
trzeba nam dźwigni stosunków ekono­
micznych, przemysłu wiejskiego. Dobrze 
pokierowany przemysł wiejski przyniesie 
nam zysk, a ludności popłatną pracę i 
zamożność. Z zamożności, po zaspokoje­
niu potrzeb m aterjalnych, rodzi się do­
piero poczucie polityczne. To rzecz zna- 
njV--Pr-zemyał- wiejski stanowi więc łącznię 
między nami a naszą ludnością. Lud nasz 
zamożniejszy, przekonany o łączności swo­
ich interesów materjalnych z naszemi, 
przyjdzie wkrótce do poczucia polityczne- 
8°  ̂ Politycznie połączy się z nami.

?byt włościau, oto hasło moje, 
fetoróm dotychczas kierowałem się w ży­
ciu. dlatego przyjąłem mandat z rąk  wło 
ścianskich. Około włnściai. koło dobrobytu włościan
będę1"11*2 W szerszyiu zakresie pracować

Po Józefie przemówiło z kolei kilku 
z obecnych obywateli. Objawiono roz­
maite zdania, życzenia, nadzieje i dąże­
nia, racjonalne i nieracjonalne 

Przyszła kolćj na Lucjana.
. j f  —. rze^  jestem przekonany, 

źe najważniejszą kwestją dla nas, w chwili 
obecnćj, jest zjednanie sobie zastępów 
włościańskich. W  tym celu upatruję je ­
dnak dwa równćj wagi czynniki: dźwi­
gnię stosunków ekonomicznych i oświatę. 
Ciemnota i nieufność ku nam ztąd wyni- 

ająca, niedbałość i nieporadność, są to 
Z 6 i,U°w  gnieżdżące się w chatach na­
szyć . ytępmy je  oświatą i równocze­
śnie na ich miejsce wskrześmy w ludziach 
poczucie moralnych i politycznych obo­

wiązków, wobec ziemi rodzinnćj. Nasz 
lud potrzeba dopiero pouczyć, źe miłość 
ojczyzny i poświęcenie dla niój, jest je- 
denastćm przykazaniem, równie świętćm, 
jak  pierwsze dziesięć. Jeźli ono zapisa- 
nćm będzie w ich sercach, wtedy w chwili 
potrzeby, jako dzieci jednćj i tćj samćj 
ziemi, podadzą nam dłoń bratnią i staną 
wraz z nami w szeregach. Niech żyje więc 
pomiędzy nami pamięć owych zacnych 
mężów, którzy pokładali, lub pokładają 
doted zasługi około oświaty naszego ludu.

Przemówił także mały, krągły, wesoły 
p. Seweryn. Była to persona grata w ca- 
łćj okolicy, młodzieniec powszechnie lu- 
biony. »

- Jeżeli sięgamy wspomnieniem — 
mówił — w niedaleką przeszłość naszą, 
żałować należy, że onrócz strat i klęsk 
narodowych, które nam zadano, dobro­
wolnie zrzekliśmy się jeszcze jednćj cząst­
ki polskości naszćj. Puściliśmy zupełnie 
w zapomnienie dawne swojskie obyczaje. 
Gdzie dawne wesołe życie polskie, gdzie 
wesołość, szczerozłota gościnność polska? 
One to rozwiązywały serca i usta, zbli­
żały ludzi do siebie. — Cześć pamięci 
polskich obyczajów i po dawnemu ko­
chajmy się!

Zaczęło się wzajemne picie zdrowia, 
uściski na wszystkie strony, serdeczne i 
najserdeczniejsze, gwar, radość, śmiech 
bez końca i miary.

Uciszyło się wreszcie.
Z grona deputacji wiejskićj powstał 

włościanin lat średnich. W ysoki, kości­
sty, twarz miał ogorzałą, wyrazistą, włos 
ciemny; duże siwe oczy patrzały bystro 
i spokojnie.

— Pozwólcie panowie, —  rz ek ł,—• bym 
przemówił imieniem braci słów kilka. —

Położył rękę żylastą, spracowaną na stole, 
wyprostował się i począł mówić, powoli, 
wyraźnie.— „Kiedy człek głodny, nie my­
śli o niczćm innćm, ino żeby się nasycić. 
Kiedy syt i wypoczywa, przypomni, że 
winien podziękować panu Bogu i wdzię­
cznym być rodzicielce, matce ziemi, co 
go chlebem swym nakarmiła. I  jako 
każdy poczciwy syn, dla każdćj dobrćj 
matki, gotów będzie dać się porąbać w 
jćj obronie. Lecz dopóki ta m atka zie­
mia was pieścić, a nas tu na nieurodzaj­
nej glebie, niby pasierbów, o głodzie cho­
wać będzie, dopóty my o niczćm, ino o 
zaspokojeniu głodu myśleć możemy. D aj­
cie nam zarobek, byśmy korzystali z siły 
i pracy. A kiedy między bracią nie bę­
dzie ani głodnych, ani nagich, nieopa- 
trzonych, wtedy każdy z nas gotów bę­
dzie pójść w ogień za matkę ziem ię, za 
ojczyznę kochaną. Oby wszyscy panowie 
byli tacy, j ak  nasz Pan. U niego kto 
chce pracować, ma chleb dla siebie i dla 
swoich. Jeźli pracować już nie może, 
wspomoże go przygotowany grosz bratni 
i pański. Niech żyje nasz p o se ł!“

Słowa włościanina wielkie zrobiły wra­
żenie na obecnćm zgromadzeniu. Po wy­
piciu zdrowia gospodarza, nastąpiła cisza 
przez chwil kilka. TVszyscy byli wzru­
szeni, zamyśleni. W krótce jednak wszczęła 
się nanowo rozmowa, coraz ogólniejsza, 
weselsza, zrobił się krzyk, hałas, nikt 
me dawał się prosić do picia, kielich 
szedł po kielichu — i wesoło było po da­
wnemu, tak jak  to lubił pan Seweryn.

Po skończonćj uczcie gospodarz zapro­
ponował tańce.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

— Receuil des documents sur les exacti­
ons, vols et cruautes des armies prussien- 
nes en France. I. partie Bordeaux 1871.

Nadesłano nam z Bordeaux pierwszy 
tom zbioru dukumentów świadczących o 
zdzierstwach, grabieżach i okrucieństwach 
popełnionych przez wojska pruskie we 
Francji. Znajdują się tam fakta w rzeczy 
samćj okropne. Francuzom  wydają się 
one niesłychanemi niebywałemi w dzie­
jach. My Polacy sądzimy inaczćj. Oswo­
jeni z nimi jesteśmy od lat stu.

Pierwsza tedy pojawiła się książka fran- 
cuzka w dziale piśmienictwa tak boga­
tym w Polsce. Pierwsza M artyrologja! 
A w przedmiocie jćj znajdujemy wyrazy 
nadziei, jakby  dosłownie z jakiego pol­
skiego dzieła wyjęte: s p o t ę ź n i e j e  n a  
r ó d  w i e l k o ś c i ą  m ę c z e ń s t w a .

„Dziełem tern — piszą wydawcy, chce­
my dać przegląd cierpień, jakie przebyła 
Francja, chcemy oraz ukazać Niemcom 
do jakiego’ strasznego zezwierzęcenia do­
prowadzić może despotyzm wojskowy 
nawet w narodzie nieskłonnym z natury 
do takiego szału. W szystkim ludom Eu- 
ropy poświęcamy to dzieło. Może ich 
pouczy o niebezpieczeństwie, któremby 
im groziła hegemonja Prusaków na gru­
zach Francji zbudowana. Francja była 
zawsze przodownicą postępu i cywiliza­
cji. Niech się zatrzyma w pochodzie a 
świat się cofnie wstecz o kilka wieków.14

Z dzieła tego zamierzamy podać na­
szym czytelnikom charakterystyczniejsze 
fakta. Dałyby się one podzielić na roz­
maite kategorje, z których każda wielką 
liczbę podobnych do siebie wypadków 
obejmuje. I  tak :

Liczną kategorję nadużyć stanowi ta gdzie 
Prusacy niegodziwie wyzyskują wrzekome 
prawo zwycięzcy nakładając niesłychane 
k o n t r y b u c j e  w miejscowościach zdo­
bytych, a częstokroć i w takich, które 
bez oporu otworzyły im bramy. Błaha 
przyczyna, objaw niechęci ze strony je ­
dnego mieszkańca staje się często przy­
czyną nałożenia na małe miasteczko ol- 
brzymićj kary  pienięźnój. — C h a ł  o n  s- 
s u r - M a r n e  musiał zapłacić 1,600.000 
franków. N a n c y  pięć miljonów, R e i m s  
trzy miljony, równie tyle O r l e a n s ,  — 
małe S a i n t - Q u e n t i n  z powodu sta- 
wionćj obrony dwa miljony, oprócz ogrom­
nych rekwizycji. —  W  R e m i r e m o n t  
(dep. Wogezów) za pochwycenie przez 
armję francuzką trzech jeńców , ' gmina 
zapłacić musiała 200,000 franków ; — 
w wiosce B a c o n  zniszczonćj do szczę­
tu, prusacy chcąc wydobyć żądaną re­
kwizycję wyprowadzili na plac publiczny 
tr z e c h  s ta r c ó w  i b i l i  ic b  ta k  długo do­
póki nie stało się zadość ich żądaniu. — 
Liczne są również wypadki, w których 
prusacy porywali bez danćj pobudki z po­
śród spokojnych mieszkańców kilku lub 
kilkunastu zakładników , żądając potem 
za wydanie pozwolenia powrotu bardzo 
znaczny wykup. W  E t a m p e s  z powo­
du przerwania drutu telegraficznego za­
brano sześciu członków rady miejskićj 
jako zakładników żądając 40,000 frank, 
wykupu, a jednego z nich wypuszczono 
dopiero po złożeniu 20,000 frank. Vous 
n’aimez pas assez les Pncssiens — temi 
słowy odpowiada w innćm miejscu wyż­
szy wojskowy pruski na pokorne źapy- 
tanie spokojnego obywatela: dlaczego go 
wywożą do Niemiec.

Drugą kategorję zbrodni stanowią k r a ­
d z i e ż e  i r a b u n k i ,  popełniane bądź 
to samowolnie przez żołnierzy a nawet 
wyższych wojskowych, — bądź tćź jako 
grabież dozwolona przez wodzów, skut 
kiem wydania miasta na łup za karę u- 
porczywćj obrony.

W  niektórych miastach np. w R o u e n  
z rozkazu wojskowości ładowano na wo­
zy ze sklepów i fabryk towary dla woj­
ska w cale nieprzydatne. — Tu zaliczyć 
wypada także wypadki nader częste, źe 
żołnierze i oficerowie, wszystko cokol­
wiek zabrać lub zużytkować nie byli 
wstanie, np. meble, sprzęty itp. na kwa­
terach, gdzie z obawy przed zemstą o 
wszelkie dla nich starano się wygody, — 
przed wymarszem psuli, łamali, niszczyli.

W trzecim dziale pomieścilibyśmy wy­
padki, w których prusacy występują ja ­
ko p o d p a l a c z e .  Dział ten byłby mo­
że najliczniejszy w wydanym zbiorze do­
kumentów. — Nie liczymy tu oczywiście 
bombardowania tylu miast i wsi, często 
bez uprzednićj zapowiedzi i bez udziele­
nia pozwolenia kobietom i dzieciom, aby 
opuściły miejsce zagrożone niebezpieczeń­
stwem. — Nie będziemy tu także liczyć 
fortec i miejsc obronnych, które jeszcze 
po wywieszeniu białych chorągwi przez 
kilka godzin były bombardowane ja k  na 
przykład M e z i ć r  e s. Palono pojedyńcze 
domy i miasta czasem za karę z powo 
du bohaterskićj obrony mieszkańców — 
z powodu pojawienia się w okolicy od­
działu wolnych strzelców — z powodu 
nieprzychylnego usposobienia ludności.- 
Podkładali także bardzo często żołnierze 
ogień bez rozkazu, powodowani narodo­
wą nienawiścią lub nawet z prostćj roz­
pusty. Bywały jednakże i takie wypadki, 
w których poczciwsi od wodzów szere 
gowce mowykonali bezprzyczynnego roz­
kazu podpalenia domów, w których ich 
z całą goszczono pokorą.

Czwartym rodzajem pruskich zbrodni 
są m o r d e r s t w a  — popełniane wbrew 
wszelkim prawom wojennym na bezbron­
nych jeńcach , na spokojnych obywate­
lach w zdobytych departamentach, m or­
derstwa za wyrokiem bez sądu, a często 
i bez wyroku, -— przez swawolę lub dla 
prostćj rozrywki. Niewiadomo nam, aby 
w jakim  wypadku żołnierz został ukara­
ny za podobne wybryki. — Gdy n. p. 
w D r e u x  wniesiono zażalenie do tame­

cznego gubernatora pruskiego, zapytał 
z jakiego to regimentu żołnierze popeł­
nili te bezprawia. „To byli biali kirasje- 
rzy41 — odrzekł prezes francuzkiego są­
du. „Ali! to byli kirasjerzy! powtórzył 
gubernator, to chwaty, dodał po chwili, 
oni lubią takie psoty —  nawet w domu. 
Niema o tćm co mówić.

Nakoniec ostatnią kategorję zbrodni — 
stanowią fakta bezprzykładnego barba­
rzyństwa, świadczące o zupełnćm zdzicze 
niu sprawców. Zbezczeszczenie ołtarzy, 
zmienienie święconych sprzętów kościel­
nych na żołnierski użytek, gwałty zada­
wane kobietom i dzieciom, tortury zada­
wane dla zabawy, —  pastwienie się na 
trupach.

Niestety najczęścićj wszystkie te bez­
prawia i zbrodnie, któreśm y na osobne 
podzielili kategorje łączyły się w poszcze­
gólnych wypadkach w jeden straszliwy 
obraz.

Fakta, które przytoczymy z wydanego 
zbioru dokumentów dostarczą przykła­
dów niemało. (C. d. n.)

Niemcy.
Berlin  8 marca.

§§. [ N o w y  p a r l a m e n t . ]  Mamy już 
zatćm rezultat wyborów ze wszystkich 
części najwęźszćj, węźszćj i szerszćj oj­
czyzny niemieckićj wraz ze skrawkiem 
naszćj bardzo wązkićj polskićj, k tóra tym 
razem dość raźno wzięła się do dzieła.

Przewidywania moje co do kolorytu 
przyszłego parlamentu sprawdziły się, źe 
konserwatyści i k lerykalni, którzy w wielu 
razach łączą się w jedno stronnictwo, 
będą tworzyć w przyszłym parlamencie 
bardzo silną falangę, która wielki wpływ 
wywrze na ukonstytuowanie się nowych 
Niemiec

W prawdzie południowe Niemcy dostar­
czają nadspodziewanie silny kontyngens 
liberałów, ale my najlepićj wiemy, co to 
jest liberalizm tych Niemców. Jest to u 
nich wyraz nic nieznaczący, rzucony dla 
omamienia mas ludności; w gruncie libe 
rały niemieckie są li tylko utylitarystami, 
którzy chcą zapewne postępu, ale postę 
pu tak  powolnego, źe żaden konserwaty­
sta nie potrzebuje się go obawiać, po­
stępu, który jest obrachowany chyba na 
1000 lat spokojnego rozwoju. W szelki 
silniejszy rząd znajdzie w tych liberałach 
chętne narzędzia reakcji, bo zamało mają 
odwagi, aby mu stanąć sztorcem , oba­
wiając się równie jak  konserwatyści na 
głych przewrotów.

Są to po większćj części tacy sami lu­
dzie, z jakich się rekrutowały większości 
reprezentacji kraju we Francji za czasów 
Napoleona IH .

Liczba postępowców jest nader szczu­
płą w porównaniu z liczbą reprezentan­
tów tćj partji w sejmie pruskim. Bismark 
wie dobrze, źe system ogólnego głoso 
wania, którego się nauczył od napoleoni
d ó w , id z ie  l i  t y lk o  n a  p o ż y t e k  r e a k c j i ,  
b o  c ie m n e  m a sy  lu d u  z a w s z e  są  z a  s iłą ,

R o s s j a .

a rząd Bismarka ma tę s iłę , jaką luc 
zw ykł poważać. A le i ta partja niewła­
ściwie nazywa się postępową w Niem­
czech. Niema w ątpliw ości, źe są w niój 
ludzie rzeczywiście liberalni i postępowi, 
ale nie są to jeszcze lu d zie , którzyby 
śmieli podnieść jawnie sztandar demokra­
cji, którzyby w śmielszych nawet marze­
niach przypuszczali możliwość silnego o 
poru przeciw reakcyjnym dążnościom rzą 
du. Zresztą ludzie prawdziwie postępowi 
nie powinni się zamykać w ciasnćm kole  
egoizmu narodowego i piastować z upo­
dobaniem myśli podbojów na rzecz niem­
czyzny; tymczasem postępowcy niemieccy 
chorują specjalnie na myśl przodownic­
twa Niemiec w Europie i temu przodo­
wnictwu gotowi równie jak liberały po­
święcić wolność. Są to zresztą ludzie po­
dobni do orleańskich liberałów we Francji.

Jedyne stronnictwo, a raczćj frakcja, 
która rzeczywiście wolność stawia w pier­
wszym rzędzie na swoim sztandarze, jest 
stronnictwo ludowe czyli, jak Niem cy fał­
szywie nazywają, socjalno-demokratyczne. 
Kto wym yślił to ostatnie nazw isko, miał 
dużo sprytu. Nazwiska często rzecz sama 
zabijają, bo lenistwo ludzkie woli przyj 
mować pojęcia gotow e, niż zastanawiać 
się nad ich treścią. Społeczeństwo nie­
mieckie więcćj może jak  każde inne, boi 
się socjalistów i dlatego nazwanie partji 
ludowćj partją socjalistów dyskredytuje 
ją ogromnie. Nie przeczę, źe w stronnic­
twie tćm są i żyw ioły myślące z upodo­
baniem o mrzonkach socjalistycznych, ale 
jest w  nićm w iększość, która chce tylko 
rzeczywistego postępu, chce braterstwa 
ludów , chce wolności a nie wielkości, 
która zawsze jest przemijającą. To stron­
nictwo w dzisiejszym parlamencie będzie 
miało tylko, jeżeli się nie m y lę , trzech 
czy czterech reprezentantów.

Polacy nareszcie zasiądą, jak się zdaje, 
w liczbie 14 czy 15 na ławach pierwsze­
go parlamentu niemieckiego, jako żywy  
protest przeciw jedności niemieckićj. L icz­
ba ta odpowiada mnićj więcćj stosunkowi 
ludności jmlskićj w dwóch prowincjach 
oderwanych od dawnćj rzeczypospolitćj. 
Na 100,000 mieszkańców wybiera się je ­
dnego deputowanego, otóż Polaków w 
księstwie i w Prusach zachodnich jest 
około półtora miljona. Polacy szlązcy 
i wschodnio-pruscy dotychczas nie zdo­
byli się nigdy na reprezentanta polskie­
g o , bo u nich poczucie polskości jest 
bardzo słabe i nie można się wcale temu 
dziw ić, zw ażyw szy, źe Szlązk od 600 
blizko lat oderwany został od Polski, zaś 
Prusy wschodnie nigdy do Polski nie na­
leżały. A jednak szkoda tćj ludności, któ­
ra dotąd mówi po polsku i którćj liczba 
wynosi z górą miljon dusz.

O przygotowaniach na przyjęcie króla 
i wypadkach bieżących napiszę innym  
razem , dziś tylko dodam , źe król z pe­
wnością dnia 16go marca ma wrócić do 
stolicy.

[C o  s i ę  d z i e j e  w u n i w e r s y t e ­
t a c h ?  — d z i e n n i k i  z k i e r u n k i e m  
s o c j a l n y m  n a p a d a j ą  n a  z i e m -  
s t w  a.]

W  Petersb. W. znajdujemy następujące 
bardzo ciekawe opowiadanie o stanie je ­
dnego uniwersytetu rossyjskiego:

„Czy prawda, źe w jednym  naszym u- 
niwersytecie bywają takie wypadki, k tó ­
rym zaledwo możemy dać wiarę. Powia­
dają, źe kurator uniwersytetu stara się 
go zamienić na gimnazjum, a z profeso­
rów zrobić najposłuszniejszych urzędni­
ków. Jeden z bardzo pracowitych był 
zmuszonym przejść do uniwersytetu ki­
jowskiego, a to z tego powodu, że kura­
tor nie chciał zatwierdzić go profesorem 
zwyczajnym, pomimo jednomyślnego wy­
boru całego wydziału. Ta niechęć ku 
niemu wynikła z tego powodu, źe profe-' 
sor po objęciu swćj posady nie złożył 
wizyty kuratorowi. Z powodu wizyty do­
cent tegoż uniwersytetu ściągnął wielką 
niełaskę kuratora, któremu chociaż zro­
bił wizytę, ale bez należytego szacunku, 
to jest zostawił kartkę wizytową, ale się 
nie rozpisał w księdze na ten cel prze- 
znaczonćj. Za to nieuwzględnienie ka­
prysów kuratorskich nie był zatwierdzo­
nym w godności profesora nadzwyczajne­
go, chociaż tego żądała rada uniwersy­
tecka. Nawet pan kurator do tego sto­
pnia stał się samowładnym, źe zamierza 
droga administracyjną usuwać z posad 
nieposłusznych profesorów. Ale coraz da- 
lćj, to gorzćj. Jeden z profesorów zapra­
gnął swemu krewniakowi, który w ciągu 
56 lat nie mógł zdać egzaminu doktor­
skiego z anatomji fizjologicznej, dać sto­
pień doktora. W ięc długo nie myśląc, bez 
wiedzy profesora fizjologji, a nawet w 
czasie jego nieobecności w mieście, wy­
znacza dzień egzaminu. Lecz cała ta hi­
storja wyszła na jaw, przeprowadzono 
śledztwo na trzech sesjach profesorów, 
z których się okazało, źe w czasie tego 
pozornego egzaminu nawet trupa nie było 
dla zadosyćuczynienia prawnemu wyma­
ganiu. W ydział unieważnił egzamin, ale 
kurator wezwał do siebie dziekana i na­
kazał mu, aby śledztwo z powodu egza­
minu natychmiast unieważnił; co się raz 
stało zmienić niepodobna, w przeciwnym 
zaś razie przyjdzie na posiedzenie wy­
działu, sam będzie prezydował i zrobi co 
się mu podoba. Na Nowy rok posłał u- 
rzędowe zawiadomienie do wszystkich 
profesorów, źe nie chcąc ich narażać na 
niepotrzebny wydatek z powodu zlej po­
gody, wspaniałomyślnie uwalnia od wi­
zyty noworocznćj.14

Dzienniki liberalne bardzo ostro kryty­
kują postępowanie ziemstw; tak  np. w je ­
dnym z takich dzienników (Sowr. Izw.) 
czytamy:

„Co się stało z dawnymi naszymi pa­
nami? Oni w niczćm się nie zmienili, bo 
zamiast dawnych chłopów ich własnością 
stali się dziś wszyscy mieszkańcy powia~ 
tu z dobytkiem , z kościołem , sądem i 
szkołą.

Właściciele ziemscy w duchu tak myślą, 
ale ze zwykłą sobie obłudą odgrywają 
rolę demokratów, upewniając, źe oni na 
równi z chłopem i kupcem są tylko peł­
nomocnikami swoich wyborców.

Ziemstwa bywają to nazbyt ludzkie, 
to nazbyt okrutne, bez względu na spra­
wiedliwość i prawo. One uwalniają zna­
cznych przestępców, a wymierzają bardzo 
srogie kary za garstkę siana. One są 
hojne względem swych wyborców, klien­
tów, krewnych i przyjaciół, a skąpe dla 
innych.

Pobłażliwe są dla bogatych, a nieubła­
gane dla biednych. Sędziowie są w zu- 
pełnój zależności od ziemstwa, skutkiem 
tego bywają ciągłe nadużycia. Niegdyś 
dla uniknięcia odpowiedzialności bogacze 
musieli sypać pieniędzmi, dziś — karmią 
obiadami, lub obiecują protekcje na mocy 
swych stosunków i pokrewieństwa. Dziś 
można krzywdzić małoletnich, jeżeli ci 
nie mają opiekunów, bo nikt od nich nie 
przyjmie zażaleń na reprezentantów na­
szego prowincjonalnego samorządu.41

Zapewne, źe w powyższym ustępie jest 
trochę przesady, ale także nie da się za­
przeczyć, źe w narodzie, który dotych­
czas nie miał najmniejszego pojęcia 0 
życiu publicznćm, nadużycia bywają bar­
dzo częste. Zrujnowana inteligencja szla­
checka, jak  są na to dowody, korzysta 
i. ciemnoty ludu i zwala na niego cały 
ciężar podatków ziemskich, przeznaczo­
nych na utrzymanie samorządu.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Postęp. —  W  poniedziałek to je s t dnia 1 ?  4 

marca o godzinie 8 wieczorem, dr. Mieczysław! 
Bochenek będzie m iał w ykład o cenach i wol-, 
ności zarobkow ania.

D o w ia d u jem y  s i ę ,  źe .ju ż  naw et na trzecie ■ 
t. j .  w torkowe przedstaw ienie komedji M. B a­
łuckiego: „Pracow nicy próżniacy," rozprzedano 
ju ż  niem al w szystkie miejsca numerowane.

W alne z e b r a n ie .— w  dniu 5 1, m . w obec-
ności p. H adiny kom isarza rządow ego, w sal
resursy „P ostępu ," odbyło się walne corocznej 
zebranie członków stow arzyszenia sybiraków.

Przew odniczący p. W ik tor Bylicki, otwiera ’> 
posiedzenie wezwaniem komisji kontrolującćj f ’ 
kasę do odczytania spraw ozdania, z którego o-i 
kazuje się, i i  po opędzeniu całorocznych wy­
datków, na utrzym anie czasowe powracającyc 
z Hyberji, na zapomogi do rzem iosł, sprawien . 
odzieży, koszta podróży do miejsca urodzenia,; 
porto ija , utrzym anie wdów, studentów  w szko l 
łach i inne mniejsze w ydatki, pozostaje w k a sń j 
z dniem 1 stycznia r. b. 1023 zła. 96 c. i 

N astępnie przedłożyw szy stowarzyszonymi ' 
data , regestra i kontrolę, w ykazuje, iż od dnu j 
1 kw ietnia 1868 r. do dnia 1 marca 1871 r.J  
pomieszczono w obowiązkach w G alicji, W ęz  
grzech, Czechach, ks. Poznańskićm , Szwajcaiji 
ludzi 788.

Zgromadzenie udziela przewodniczącem u ab 
solutorjum  z rachunków i w yraża uznanie naj' 
zupełniejsze i wdzięczność za dw uletnią je g ‘| 
pracę tak  gorliwie i sumiennie spełnianych obo 
wiązków w interesie d o b ra . kraju  i współtowa 
rzyszów niewoli.
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Ody w dalszym ciągu przewodniczący we­
zwał zgromadzonych, aby zajęli się wyborem 
nowego przewodniczącego i członków komitetu, 
zabrał głos p. Rozmanith Antoni, oświadczając 
w imieniu stowarzyszonych, iż gdy wiadomo 
im było o zamiarze przewodniczącego zrzecze­
nia się tego obowiązku z powodu zbytniej pra­
cy i wielu przykrości nieodłącznych od tego 
rodzaju publicznych zatrudnień, oni porozu­
miawszy się poprzednio, postanowili jednogłoś­
nie żądać, aby dotychczasowy przewodniczący 
i nadal na urzędzie z takićm powierzonym mu 
zaufaniem pozostał, jak również ci sami człon­
kowie komitetu, z dodaniem w miejsce p. Bo- 
rawskiego (który wyjechał do Lwowa) p. Kwiat­
kowskiego.

W  tak serdeczny i jednomyślny sposób obja- 
wjone życzenia skłoniły p. Bylickiego do przy­
jęcia i nadal tak zaszczytnie ofiarowanego mu 
przewodnictwa — zażądał, aby do ks. Kuczki 
w Kolbuszowej wysłać telegram z serdecznćm 
od zgromadzenia podziękowaniem i wyrażeniem 
wdzięczności .za starania jakie dla sybiraków 
przedsiębrał — co też z radością przyjęto; na­
stępnie wezwał, aby stowarzyszeni powstawszy  
oddali tern cześć i uszanowanie, wszystkim za­
cnym obywatelom rodakom naszym, którzy ła- 
skawemi ofiarami zasilają fundusze stowarzy­
szenia tak ś. p. Lipińskiemu obywatelowi miasta 
Krakowa, który przed zawiązkiem się stowa­
rzyszenia przychodził w pomoc powracającym 
z Syberji z funduszów składkowych, jak ró­
wnież pp. Konradowi W enzel, Józefowi Jahn 
i Gwiazdomorskiemu, którzy jako komitet miej­
ski, takąż nad nieszczęśliwemi rozciągali opieką.

Zakończono okrzykiem życzeń zdrowia i 
szczęśliwego rychłego powrotu zatrzymanych 
w Sybeiji — i życzeń lepszego losu i sprawie­

d liw szego  uznania równie nieszczęśliwój emi­
gracji polskićj w kraju i zagranicą.

Stypendjum . — Kuratoija fundacji stypen- 
dyjnćj ś. p. Piotra W ięcławskiego, nadała opró­
żnione stypendjum tć j fundacji w rocznćj kwo 
cie 150  złr., począwszy od roku szkolnego 
1 8 7 0 /7 1 , Janowi R u tk o w s k ie m u , słuchaczo­
wi medycyny z IV roku na wszechnicy wie- 
deńskićj.

Nowa C zy te ln ia .  — Otrzymaliśmy odezwę 
Wystosowaną do wszystkich „światłych przyja 
ciół ludzkości," podpisaną przez ks. Pociłow- 
skiego, w której tenże „w imieniu budzących 
się z moralnego letargu mieszkańców Łącka i 
podkarpackiej okolicy * uprasza o nadsyłanie 
odpowiednich książek do nowozawiązanćj c z y ­
t e ln i  w Ł ą c k u , gdyż zbyt skromne zasoby 
jakiemi ta rozporządza, nie wystarczają na ra­
zie na zaspokojenie wszystkich jćj potrzeb. 
„Każdy, choćby najmniejszy zasiłek tćj skarb­
nicy duchowćj podany, mówi w końcu odezwa, 
będziemy uważali jako dar drogocenny, podając 
z ust do ust potomności godne imiona tych, co 
się do tak dla nas ważnego przyczynili dzieła. 
Tak przy świetle waszćm nie schowanćm pod 
korzec, lecz postawionćm na świeczniku, zaja­
śnieją czyny wasze przed Bogiem i przed 
ludźmi.

P . K arol R itter, rodem Francuz, dyrektor 
w ministerstwie robót publicznych w Konstan 
tynopolu, otrzymał ja k o  d o w ó d  w d z ię c z ­
n o ś c i  od P o la k ó w , których p r z e s z ło  500  
na różnych posadach inżynierskich w Turcji 
umieścił, m e d a l p a m ią tk o w y  bardzo pieknćj 
roboty, wykonany w Brukseli. Jedna strona 
medalu ozdobiona jest jego popiersiem z na­
pisem w otoczeniu: „Charles Ritter." Na od- 
wrotnćj stronie umieszczono następujące słowa: 
„Hommage respectueux des Polonais recon- 
naissants. Constantinople. 1870."  Taki sam 
medal, któryśmy dzisiaj mieli sposobność oglą­
dać, złożył p. Stan. Jasiński w darze krakow­
skiemu tow. naukowemu.

—  Dowiadujemy się także, że p. Stan. Ja­
siński ofiarował tutejszemu muzeum przemy - 

| słowemu k a w a łe k  c h le b a  z c z a só w  o b lę ­
ż e n ia  P a r y ż a . Chleb ten nie wywołałby po­
dobno u nas takich okrzyków zgrozy jak u Pa- 
ryżan, przyzwyczajonych niemal wyłącznie do 
używania chleba pszennego.

Jak d a le c e  rozpowszechnione jest w Pru- 
siech p o c z ą tk o w e  w y k s z t a łc e n ie  lu d o w e  
dowodzą następujące liczby: na 80 ,028  popi­
sowych powołanych w r. 1 8 6 9 /7 0  w Prusiech 
do wojska, znajdowało się 72 ,247  z wykształ 
ceniem szkolnym w języku niemieckim, 5 ,078  
z wykształceniem szkolnym wyłącznie w swoim 
języku ojczystym, a 2 ,703  czyli 3 ,111 °/ft bez 
żadnego wykształcenia szkolnego. Pomiędzy 
ostatnimi znajdowało się najwięcćj, bo I d ,38 °/0 
z W . ks. Poznańskiego, mianowicie zaś poznań­
ski obwód regencyjny dostarczył 3 ,696  rekru­
tów, a z tych 15 ,44 °/|, bez wykształcenia szkol­
nego. Miasto Berlin dostarczyło 458  rekrutów, 
a pomiędzy nimi nie znajdywał się ani jeden  
bez wykształcenia szkólnego.

Co m i l e j ? — Czytamy w Tygodniu  Kraszew­
skiego- „Kilka dni temu, spełniając wolę ostat­
nią zmarłego księcia Piickler-Muskau, znanego

w literaturze i ogrodnictwie, pisarza i parko- 
mana, pogrzebiono pozostałe zwłoki, zniszczy­
wszy je wprzódy, oprócz serca złożonego oso­
bno, sposobem chemicznym. Zmarły żądał w 
testamencie, aby ciało jego spalone było lub 
w jakikolwiek zniszczone przed pochowaniem. 
Obrała familja chemiczne spalenie a popioły 
umieszczono w pyramidzie, oddawna na ten 
cel przygotowanćj. Przypomina to pogrzeb an 
gielskiego poety Schell ey’a , którego Byron 
spalił na stosie. To pewna, że milćj jest o 
brócic się w garsc popiołu niż w kupę zgnilizny.

T ea tr  (z zawieszeniem abonamentu) w so­
botę dnia 11 marca r. b. Poraź pierwszy: 
„Pracowici próżniacy," komedja konkursowa 
uwieńczona nagrodą w 3 aktach, przez Michała 
Bałuckiego. O s o b y :  January Prezesowicz,
p. W olski; Jadwiga, pani Hoffman i Zuzanna, 
pani Parżnicka, jego córki; Lolo, ich kuzynek, 
p. Eker; August Propfstein, bankier, mąż Ja­
dwigi, p. Fiszer; Paulina, siostrzenica Augusta, 
panna Bauman E. ; Saturnin, przyjaciel domu, 
p. Benda; Maurycy, literat, p. Ładnowski syn; 
Kamil, artysta-muzyk, p. Webersfeld; hr. Ko­
lanko, p. Siedlecki; doktór, p. Zamojski; rad 
czyni, pani Ekerowa; prokuratorowa, pani Ror- 
kowska; kelner p. Nowakowski; służąca kąpie­
lowa, panna Wyszowska starsza; lokaj hrabie­
go, p. Błoński; służący, p. Zyburski.— Goście. 
Rzecz dzieje się w kąpielach.

HOTEL SASKI. Przyjechali: Józef Prusa 
Jabłonowski wł. d. z Galicji, Roman hr. Roniker 
wł. d. z Wiednia, Adam lir. Męciński wł. d. 
z Galicji, Stan. hr. Borkowski wł. d. ze Lwo­
wa, Stan. Bielewicz wł. d. z W ielopola, Ferd. 
Hosch wł. d. z Grybowa.

HOTEL pod ROZĄ. Przyjechali: Józef Go 
dlcwski wł. d. z Galicji, Ant. Wojnarowski ob. 
z Galicji, L. Godlewski z Galicji, Edw. Brzo­
zowski wł. d. z Galicji, A. Smidecki obyw. ze 
Lwowa, L. W yszkowska obywatelka z Galicji.

Część urzędowa.
— Cesarz austrjacki postanowieniem z dnia 

18 lutego r. b. mianował stanisławowskiego 
proboszcza Izaaka I z a k o w ic z a  i wikarego 
przy kapitule, referenta konsystorjalnego Ju 
ljana A x e n to w ic z a ,  honorowymi kanonikami 
przy lwowskićj ormiańsko-katolickićj kapitule.

— Cesarz austrjacki rozporządzeniem z dnia 
6 marca r. b. zatwierdził przeniesienie profe­
sora historji powszechnćj przy uniwersytecie 
lwowskim dra Henryka Z e is s b e r g a ,  w tym 
charakterze do Inspruku.

—  Cesarz austrjacki rozporządzeniem z dnia 
6 marca r. b. mianował prof, budownictwa Jó­
zefa J a g e r m a n n a , zwyczajnym prof, budo­
wnictwa wodnego, dróg i kolei żelaznych; za­
stępcę prof. Karola M a c z k o w sk ie g o , zwyczaj­
nym profesorem geometrji w^kreślnój; a asy­
stenta Jana F r a n k e ’go , zwyczajnym profeso­
rem mechaniki i budowy maszyn; wszystkich 
przy akademji technicznćj we Lwowie.

G orlice 7 marca. — Pszenica 4 .60 , żyto 
3 .60 , jęczmień 3 .30 , owies 2 .50 , ziemniaki 2, 
siano 1 .30, słoma 1 .6 0 , drzewo twarde 6, 
miekkie 4 .80, funt mięsa 0 .15 , robotnik 0 .15 .

RzeSZÓW 7 marca. — Pszenica 5 .25 , żyto 
3.03, jęczmień 2.50, owies 1 .8 5 , groch 3.80, 
f a s o l a  4 .5 0 , tatarka 2 .50, proso 2 .5 0 , ziemniaki 
1.20 koniczyna 25, siano 1 .30 , słoma 0 .85 , 
drzewo twarde 12, miękkie 7.50, okowita 0 .72 , 
masło 0 .55, kopa jaj 1 .20, centnar lnu 25, 
konopi 20, funt mięsa 0 .19.

W iedeń 6 marca. —  (Targ wołowy.) — Na 
targ dzisiejszy dostarczono 2495  wołów opa­
sowych. i to galicyjskich 728, węgierskich 1 016 , 
a 751 z niemieckich prowincji. Galicyjskich 
ważyła para w przecięciu 9 5 0 — 1450  ft., w ę­
gierskich 1000— 1400, a niemieckich para 950  
do 1450 ft. Targ w ogóle był słaby, bez chęci 
kupna, w skutek czego cena o 1 — 1 .25 zła. na 
centnarze spadła. Płacono za centnar galicyj­
skich po 3 1 — 32, węgierskich 30 .25  — 32.

Z powodu ustania epidcmicznćj cholery w 
Królestwie polskićm uchyla się rozporządzenie 
z dnia 4 grudnia r. b. do 1. 52 ,920 , którćm 
wzbroniono wprowadzania z tegoż Królestwa 
szmat i gałganów, starćj lub używanej odzieży, 
tudzież bielizny niepranćj i pościeli każdego 
rodzaju sporządzonćj z pierza, wełny, bawełny 
lub sierci jako przedmiotów handlowych.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
KrakÓW 10 marca. — Targ wczorajszy na 

komorze B a r  an  był nadzwyczaj słaby. Dowóz 
zboża bardzo mały, bo zaledwie 150 korcy, a 
to głównie w skutek nadzwyczaj zepsutych dróg 
i gościńców do granicy prowadzących/ których 
miejscami prawie z próżnemi furami przebyć 
nie można.

Opłakany stan dróg nietylko że niezmiernie 
wpływa na cały obrot handlu, ale takowy cza­
sami zupełnie tamuje. Z tutejszych spekulantów  
mało który udał się na targ, producentów tak­
ie  ledwo kilku się pokazało; i o składach ua 
późnićj niewiele powiedzieć można. Strony 
trzymają się wyczekująco.

Płacono pszenicę 4 0 — 47, zyto 25 — 28, 
owies 12 — 1 4 ; innych produktów nie było 
na targu.

—  Podobnież dzisiejszy targ n a K l e p a r z u  
nie odznaczał się ani wielkim dowozem ani tćż 
znaczniejszym ruchem. Handel zbożowy nie­
tylko u nas, ale i na zamiejscowych targach—  
w Peszcie, Wiedniu, a nawet i Wrocławiu zu­
pełnie osłabł. Trudności na kolei północnej nie 
ze wszystkiem jeszcze usunięte, a na pruskich 
— według ostatnich doniesień— nawet przyjmo­
wanie ciężarów na jakiś czas wstrzymane zo­
stało. W  zachodnićj Galicji targ zbożowy więcej 
ożywiony, a dowóz z Rosji na targi w Brodach, 
Tarnopolu, Husiatynie itd. hardzo znaczny. —  
U nas, dopóki się drogi nie poprawią, nie mo­
żna się spodziewać znaczniejszych dowozów.

Płacono pszenicę 10 — 11.75 , żyto 6 .80  do 
7.25, jęczmień 5 .5 0 — 6.15 , koniczynę czerw. 
53 — 70, o białą bardzo mały popyt, płacono 
ją 60 — 72, owies 3 .7 0 — 4.20 .

W ad ow ice  6 marca.— Pszenica 5 .40 , żyto 
3 .70 , jęczmień 3 .05 , owies 2 .05 , ziemniaki 1 40, 
siano 1 .80, słoma 1 .30 , ft. mięsa 0 .24 , drzewo 
twarde 8, miękkie 5 .50 , robotnik zjedzeniem  
0.30 , bez takowego 0 .60 .

Wiadomości telegraficzne.
P raga 9 m arca. Czeskie dzienniki ro z­

poczynają znowu wycieczki. Io kro k  po­
wiada, że urzędowe wynurzania o ro k o ­
waniach z Czechami wyjaśnią w k ro tce  
wiele rzeczy między stronnictwem opo­
zycji prawno-państwowój i gabinetem . —  
H rab ia  H ohenwarth zna zapewne p ro ­
gram  Czechów, o którym  tylko mewia- 
domość Polaka Potockiego, sk łon iła  te ­
goż do zatwierdzenia, że tenże dopuszczał 
uznanie rady państwa. ^

Jeżeli H ohenwarth m eprzestaje w idzieć 
w tćj radzie państwa punktu  ciężkości, 
m ógłby nie podejmować się zdania i sie­
dzieć w domu.

B erno 9 marca. Burm istrz LI vert w y­
dał rozporządzenie do tutejszćj finanso- 
wćj dyrekcji k ra jow ój, aby w strzym ała 
s ię  z egzekwowaniem podatku  za ro b k o ­
wego na pierwsze półrocze ro k u  1871, 
dokąd nie zostanie ogłoszone obw ieszcze­
nie zrozumiałe i uzasadniające dostate­
cznie i jasno powody do pobieran ia  po­
wyższych podatków.

Berlin 9 m arca. Kreuzzeitung p isze, że 
pow rotu cesarza oczekują w tym  tygo­
dniu. Cesarz w yda dopiero po pow rocie 
rozporządzenia co do inauguracji herbu  
państw a i cesarstwa, i co do uroczyste­
go obchodu zwycięztwa. O koronacji nie 
m a dotąd mowy, ty lko o w ielkićj' u ro ­
czystości w ojskow ój, k tó ra  odbędzie się 
podczas wejścia w ojsk do Berlina.

Według doniesień z Wersalu, przybra­
ły niepokoje w Paryżu znaczne rozmia­
ry. Musiano zaprzestać przewożenia cho­
rych koleją obiegającą miasto, z powodu 
zniewag jakich doznawali oni.

Cesarz w ysłał zaproszenie do wszyst­
kich  książąt niem ieckich, k tó rzy  brali u- 
dział w wojnie, aby tow arzyszyli mu pod 
czas wejścia do Paryża. Cesarz, cesarze- 
wicz, M oltke, książę A lbrecht, ojciec i syn, 
przybędą tu  15 lub 16 b. m. N iepokoje 
w  P aryżu  spow odow ały jen e ra ła  V inoy, 
do w ysłania depeszy do W ersalu , aby 
zaniechano przewozu ch o ry ch , ko leją  o- 
biegającą miasto.

W edług doniesień dzienników skandy­
naw skich , m iał hrabia B ism ark w ysłać 
notę do rządu duńsk iego , w którćj p ro ­
ponuje oddanie Szlezwigu północnego za 
przystąpienie Ju tland ji do związku celnego.

Berlin 8 marca. Załoga niemiecka w Lo- 
taryngji wynosić będzie 00,000 ludzi.

H r. B ism ark powróci prosto do Berli­
na. U k łady  pokojowo w B rukseli prow a­
dzić będzie ze strony niemieckiój poseł 
tam tejszy B a lan , k tórem u będzie do po­
m ocy jeszcze jed en  dyplom ata.

Kopenhaga 9 m arca. W  gabinecie b e r­
lińskim  i kopenhagskim  znajduje się po­
dobno pro jek t rossyjski, rozw iązujący kwe- 
stję Szlezwiku północnego.

P a ry ż  9 m arca. Z  cesarzem  W ilhelmem 
opuścił również W ersal g łów ny sztab.

W  P aryżu  nie zaszło nic nowego. Spo 
dziewają s ię , że nie przyjdzie do starcia 
z przedm ieściam i. Miasto zupełn ie  spo­
kojne.

W szystkie dzienniki wzywają Belleville 
i inne kw arta ły , aby  zachow yw ały się 
spokojnie.

Bordeaux 9 marca. Dziś pow raca wię­
ksza część pcrsonalu m inisterstw a spraw 
zewnętrznych do Paryża.

Jenerał B arry został m ianowany ko ­
mendantem 1C korpusu arm ji w Laval.

Czynne oddziały 22 korpusu wysłano 
do Afryki. Gwardje ruchom e zostały 
rozpuszczone.

Chatiment donosi o długiój konferencji 
m iędzy T hiersem , m inistrem  finansów 
Pouyer-Quertierem  i naczelnym  dyrekto­
rem  kolei panem de Franqueville.

W niosek Pouyer-Q uertiera, o zakupie­
nie przez rząd wszystkich linji kolejo­
wych przyszedł szczególnie pod rozbiór.

Pouyer Q uertier odjechał wieczorem 
do Paryża.

W iktor Hugo, k tóry  bronił G aribalde- 
go, został znieważony przez w iększość 
konstytuanty i oświadczył w sposób gw ał­
towny, że składa m andat poselski.

Po długich debatach zgodzono się na- 
koniec na przeniesienie zgrom adzenia na­
rodowego do Fontainebleau. Zapewniają, 
że Thiers przyłączył się do powyźszćj 
uchwały.

Jeżeli ta  sprawa przyjdzie pod obrady 
na  pełnćm zgrom adzeniu, oczekują po­
praw ki przez znaczną liczbę deputowa­
nych co do przeniesienia zgromadzenia 
narodowego do W ersalu.

Na wczorajszćm  posiedzeniu zgrom a­
dzenia narodowego odpowiedział Thiers 
n a  interpelację deputowanego Germain, 
że rząd obecny nie w ydał jeszcze żadnych 
emisji trzechprocentowćj renty.

Bruksela 9 marca. Le Nord  donosi z 
Bordeaux, że Thiers je s t zd an ia , iż obe­
cne zgromadzenie narodowe nie może się 
zmienić na konstytuantę. Nowa izba po­
w stała na zasadzie nowych praw w ybor­
czych będzie rozstrzygała o formie rządu.

Donoszą z Robaix o ogólnćj stagnacji 
w robotach. Wojska_ w Lille gotują się 
na tłumienie niepokojów.

W  Paryżu obawiają się świeżych roz-

Rzym 9 marca. Żądanie hrabiego Bis- 
m arka o odłączenie dyecezji A lzacji i 
Lotaryngji od arcybiskupstw  francuzkich, 
zostało w Rzymie stanowczo odrzucone.

Londyn 9 marca. D epesza z P aryża do 
Times donosi, że rozrpchy spowodowane 
przez lOty bataljon gw ardji ruchom ój de­
partam entu Sekwany zostały z łatw ością
stłumione. ! .

L ist z M adrytu potwierdza, że rząd 
hiszpański polecił ks. M ontpensier udać 
sie na wyspę Mahoń, z powodu, że tenże 
nie chciał złożyć przysięgi wojskowój
królowi. . . , ., ,

Spodziewają się tu, że siedziba rządu
będzie z końcem  m arca znowu w Paryżu. 
Jeżeli zgromadzenie narodowe przeniesie 
się w przyszłym  tygodniu do W ersalu, 
będzie odbywało posiedzenia w wielkiej 
sali opery w pałacu wersalskim.

Przegląd polityczny.
Wiedeń 9 m arca.

S. P odczas k iedy  w Przedlitaw ji m ini­
sterstwo nie pozw ala na  żadne m anife­
stacje niem ieckie z pow odu zwycięztw nie­
m ieckich, takow e w W ęgrzech odbyw ają 
się zupełnie jaw nie i bez wszelkićj p rze ­
szkody.

Niem cy w Peszcie m ieszkający urzą­
dzają sobie pojutrze „ b a n k i e t  p o k o ­
j o w y " ,  na k tó rym  nie obejdzie się za­
pewne bez mów tryum falnych z powodu 
zwycięztw niem ieckich i bez platonicz- 
nych westchnień do wspólnej wielkidj oj­
czyzny.

Zamieszczono o tym  bankiecie inseraty
w Pester Lloyd  są w ybornym  środkiem  
agitacyjnym  dla tutejszych Niemców. 
„W ęgrzy m ają praw a —  w ołają oni — 
u  nas zapanow ała już reakcja  i absolu- 
tyzm .u

M inisterstwo dobrzeby zrobiło, aby raz 
przecie odwróciło uwagę opinji publicz- 
nój od tych agitacji i dem onstracji przez 
śm iałą inicjatywę ustaw odaw czą i kon ­
stytucyjną. Tym czasem  ja k  dotychczas 
gabinet nie w ychodzi poza sferę „roko­
wań ugodow ychu, k tó re  już  za hr. P o ­
tockiego ta k  bardzo nużyły świat poli­
tyczny.

Panu Riegerowi m inister H ohenw art o- 
fiarował tekę m inisterstw a ro ln ictw a, ten 
jed n ak  odmówił z pow o d u , że m inister­
stwo nie chciało czy nie mogło m u dać 
żadnój gw arancji, że przyjm uje stanowi­
sko „deklaracji czeskiój."

M iędzy przew ódcam i czeskim i a naszą 
delegacją nie przyszło do żadnych roko- 
” seijo  —  bo ani Czesi nie ufająwan na
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KRAKÓW 10 m arca.

Listy zastawne.

Listy zast. gal. 4%  bez kuP
. „ .. 5 % ........•;
„ „ „ ban k .h ip .6 /(
„ „ „ bank. wł. 6 °/o

A kcje kolei.
Akcje gal. kol. K arola Lud. 

„ „ „ lwows.-czer.

A kcje banków .

Akcje banku krakowskiego 
z w płatą 80 złr. 

Akcje banku gal. hipoteez

O b lig ac je .

Obligacje indemniz. galicyj 
po i .  głod. galic 

Ressyjskie p r mje z r. 1864 
z r. 1866

1 0 0  złr.
W aluty.

Srebro poi. st. za
„ nowe obr. 1 0 0  złr. 

Bankn. poi. 100 z łr . ..  
Ruble ros. za 100 rsr. 
T alary  pr. za 100 tal. 
Srebro nowe a u str.. . .  
D ukat waAny . . . . . . .

ż ą d a ją  p ła c ą
złr. w. a.

72 50 1 2  —
80 50 80 —
89 — 8 8  —
8 8  — 87 60

250 — 248 —

189 50 187 50

76 75 75 75
—  — --------
— — --------

-------- --------

------ —  __
163 — 162 —
183 — 182 —
1 2 2  — 1 2 1  —

6 90 5 80

Napoleon d’o r ..................
Półim perjały rossyjskie .

WIEDEŃ, 8  marca.

Dług państw a: R e n ta  5
„ w s r e b r z e  5°/0
„ w al. au s tr. sp łać. 6 %  

L osy  pożycz , z r . 1 8 3 9 ...
* „  V „ 1854 4%
„ n a  500 I860 5°/(
„ n a  1 0 0  1860 5 %

n a  100 1864___
Como......................................
Oblig- in<ł- gal...............5%

n buków 5%

Galie. pośycz- g ł° dowa ?°/( 

Akcje bankow e:

A n g l o - a u s t r .  z a  1 0 0  z h .  •

A n g l o - w ę g i e r s k i e ................

Austr. k r e d y t o w e .............
Kredyt, handl. przemysł-. .
Dyskontowy austr...........
Franco  austr..................*
K rakow sk i hand , przem. 
G alicy jsk i k r a jo w y . . . »  
Narodowy..................... •

ż ą d a ją  p ła c ą
złr. w. a

9 95 9 83

6 8 35 6 8 30

58 60 58 50
278 50 278 —

89 50 89 —
95 90 95 70

109 50 109 -
122 50 1 2 2 25
25 — 23 —
74 50 74 —
72 75 72 2 :

224 2 0 223 80
87 50 87 —

•250 50 249 50
258 60 258 30
_ — — —

103 102 70

— — — —
_ — — —

726 726

Akcje ko le i:

Alfold F iu m e ..............
Czeska zach. na  200 złr 

n północ. „ 150
E lżb ie ty  na 200
Ferdynanda na 1 0 0 0  
Franc. Józefa „ 200
Kar. Ludw ika „ 200
Koszyc. Bogum. 170 
Lwow.-Czern. na 2 0 0
Północn. zach. austr.........
R ud o lfa  na  200 złr.
Siedmiogrodzka „ 2 0 0  
Rządowa na 200 (500 fr!)
T heissbakn.....................
T ra m w a y .......................
Południowa na 500 fr. 
Węgier, półu. wsch. 200 złr. 

„ wschodnia 2 0 0  „

A kcje przem . i L isty  za/s t  ;
Borysławskie naft. 200 złr. 
Aust. Bod.-Cred. 100 a . 5 %  
Listy zast. galicyjskie 4°( 

n n n 5° /0
„ „ B anku Hyp. 6°/
„ „ Bank. W łoś. 6°/)j
„ Bank. naród. M. K. 50/
* * ,  W. A. O**/”
„ zast. węgierskie

Obligi p ie rw sze ń stw a :
Kolei czesk.półn. 3 0 0 fl. 0/

„ „ zachód. 300 „ 5%
„ Cesarz. E lżbiety  5°/, 

E lżb. wsr. 100 zł. w. a. 5°/0 
E li .  em.1862 „ „ 5%
Elż. „ 1869 „ „ 6%

złr. w.

171 — 1170 — 
249 50:249 — 
134 50 133 50 
221 25 220 75 
2117— j21l2— 
192 — 191 75 
249 25|249 —

92 50 
189 — 
200  —  

162 — 
167 50

91 50 
188 75 
199 50 
161 50 
167

n  i  ę
żąd a ją  p ła c ą

Kol. Ferd. zalOOz.M K.5%  91 25 
„ „ „ WA. 5°/(| 87 50,
„ „ „ (sr. pł.) 5%  104 50
„ K arola Ludwika na

300 dr. 6%
emisja 

Lwow.-Czern.-Jass
I. emisja na
II.
in . „ B 5°/

„ Rudolfa, na  300 złr. Ą o /
„ Sied^nioprj., 200  „ 50/

Rzad - -

złr. w. a.

U  (.-Uiioj
Izern.-Jass-y •[ 
i 300 zły. 50/ J

5%|

90 75 

104 30

103 50 1 GS — 
P j  35, 93 2Ol

389 501388 50 
240 — 239 
180 — (l79 :,o 
176 — j l ? 5  75
159

106 75 
72 50

90 —

153
85 50

106 50 
72 -

89 50

1 ............m*. 500 fr.
H. emr„. „

Południowa , ................
na 200 fl. sr. za joÓ wa. 5% 
Bony 187 u za 74  r  50/„ 

» 1.875 „ 7 6  „ i "
o 1877 „ 78 „ 6%

98 20j 9 7  9 (j 
93 20 83 -

9 5  1 0  9 4  9 , 
93 50) 9 3  __

94 — ! 93 85
92 50 92 

101 26,100 76

Losy prywatne:
Kredytowe ua 1 00  11. wa.
ó la ry    40 .  mk.
Żeglugi na  Dunaju 100 „ 
K eglew icza.. . .  na 10 „
B u d y  na 40 fl. wa.
Pal t y   na 40 „ mk.
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa.
Salm ...........  „ 40 „ mk.
St. Genois „ 40 „ mk.
Stanisławów. „ 20 „ wa.
T ry e s tu .. . .  „ 1 0 0  „ mk. 
W ald ste in .. „ 2 0  „ „
W indiscligratz. 2 0  „ „

W eksle:
Augsbrg. za 100 fl. niem4’/j

8 0  ,o \  80 25
" ------ 1 91 75
85 60 85 35 
89 35 89 15 
89 75: 89 50 

135 50,134 50 
133 — :132 50 
113 — 112 75 
89 25, S9 — 

242 — 241 — 
240 — 239 —

z  y -

B< rlin za 100 t. 5 sko- 
F rankf. za 100 fl n t 0  
HambrglOO- .. 4 „ 
Londyn m ark 4 ”
Par- . 10 ft. et. 3‘/2 „ 

.y i  za 1 0 0  fr. 2 1/ ,  „
j Monety:

Dukaty ważne...........
N a p o leo n y ..................
Srebro.............

delegatom n asz y m , ani tćż ci nie obie­
cują sobie żadnego rezu lta tu  z połączenia 
się z Czechami. N atom iast z wiernokou- 
stytucyjnym i Niem cam i delegaci nasi chę­
tnie porozum iew aliby s ię , ci je d n a k  na 
ostatmćm posiedzeniu swego k lubu  u- 
chw alili, że żadnych koncesji dla Galicji 
popierać nie będą. W  ogóle w iernokon- 
stytucyjni Niem cy zerwali w szelkie sto­
sunki, naw et zw ykłe tow arzyskie z dele­
gatam i i ani ich znać nie chcą.

M inisterstwo chciałoby jak najprędzej 
pozbyć się ra jchsratu ; prócz budżetu i 
najnaglejszych przedłożeń nie wniesie ono 
żadnych projektów  ustaw odaw czych, a 
zam ykając radę państwa, umotywuje k ro k  
ten  potrzebą p r z y g o t o w a n i a  wa­
żnych projektów  ustaw.

Ju tro  posiedzenie rady państwa.

W ę d r ó w k a  l u d ó w ,  to jest wymia­
na jeńców w ojennych już się rozpoczęła.

N iepokoje w Paryżu  uciszyły się. P o ­
wodem m iały być zmowy między bata- 
ljonami gw ardji narodowćj w celu obro­
ny rzeczypospolitój przez tajem ną organi­
zację przed możliwymi zamachami. Do 
tego przyłączyły się niesforne wybuchy, 
nie m ające dalszego znaczenia.

Po wszystkich gm inach rozlepiono już 
w yrok w ydany przez naród  na Napoleo- 
nidów.

Zgrom adzenie narodow e przeniesie się 
do Fontenaibleau lub do W ersalu. R epu­
blikanie składają m andaty : Simon, Favre, 
Hugo.... czyliź m yślą ustąpić z placu i zo­
stawić go przeżytym  stronnictw om ?

1 Równocześnie z zgrom adzeniem  naro- 
dowem francuzkiem , rozpocznie niebawem 
obrady p i e r w s z y  niem iecki parlam ent. 
Ze smutkiem robią Niemcy uwagę, że p ar­
lam ent narodow y nie będzie m iał wcale 
głosu w sprawie ratyfikowania pokojm

B ism ark tym czasem  zaczyna się już 
b rać  do robienia dalszego porządku w L- 
uropie. Słychać o propozycjach robionych 
D anji co do północnego Szlezwigu w za- 
mian na Jutlandję. Niebawem też odsłoni 
się druga strona m edalu w sprawie soju­
szu niem iecko-rossyjskiego. Dowiadujem y 
się o tóm, do czego się Rossja zobowią­
zała  i czego dopełniła. Teraz kolój na 
zobow iązania Niemiec.

Ostatnie telegramy.
Lwów 10 marca, W nowój radzie 

miejskiej odbył się wybór burmistrza 
lecz bez ostatecznego rezultatu. Rada 
miejska wobec niejasności statutu 
uchwaliła uznać za ważny tylko wy- 
iór 51 głosami. Mimo trzykrotnego 
łosowania Smolka otrzymał 47 gło­

sów, Szemelowski 45. Na wniosek 
dr. Ziemiałkowskiego uchwala rada 
cały akt wyboru przedłożyć naezeł- 
nój władzy politycznej i wydziałowi 
krajowemu do wiadomości i rozstrzy­
gnięcia, czy wybór względną wiek 
szością głosów jest ważny lub nie, 
lub czy rada przedsięwziąć ma po­
nowny wybór.

Praga 10 marca. Mylną jest roz 
głoszona wiadomość, jakoby Czesi 
domagali się od rządu przedłożenia 
deklaracji rajchsratowi, gdyż byłoby 
uznawaniem rajchsratu. Odbywają 
się porozumiewania co do przyszłój 
kampanji sejm owej.

Wiedeń 10 marea. Na dzisiejszćm 
posiedzeniu rajchsratu przedłożył mi­
nister finansów żądanie poboru po­
datków na kwiecień.

Wiedeń 10 marca, W  klubie wier- 
nokonstytucyjnych uchwalono nad 
wnioskiem układów z Polakami 
przejść do porządku dziennego.

Berlin 10 marca. Nowo nabyte 
kraje zajmie załoga 30,000 podzie­
lona na dwie dywizje, Bawarja i Ba­
den dają jedną brygadę, Wirtemberg 
pułk piechoty i jazdy, Saksonja pułk 
piechoty i oddział artylerji.

Karlsruhe 10 marca, Jeneralnym 
gubernatorem Alzacji i Lotaryngji 
został mianowany książę Wilhelm 
badeński (ożeniony z ks. Leuchten J 
berg).

Bruksela 10 marca. ię tu
odbyć układy pokoi- be“da tylko 
formalnej naturv •’ -
cić trud noś'1’

/:‘T. w.

164 75 164 25 
34 — 32

96 
16 —

34 — 33 —
29 28 —
16 501 15 50 
40 — ( 39 — 
28 50 27 50

125 120  —

23 — | 22 — 
22 50, 21 50

103 60(103 40

LWÓW, 8 marca. 
Indemn. galicyjska 6 %  

u huków . . .  6 %  
Listy z a s ta w ie . . . .  5 <y(

„ „ . . . .  4ty0
L. zast. banku hip. 6 %  

» „ włościan 60/,,
Pożyczka głodowa 70/,
Dnkat. w ażny  .
Napoleon d’o r ..............
Pótiihperjał ros..........
Rubel srebr.............

„ papierow y.........
T alar p r u s k i ................
Srebro ...........................

WARSZAWA, 8 marca. 
Listy zast. serji 1 . .  4°/f 

,  „ „ 2 . . 40/,
„ zastawne z r. 1869 
„ likw idacyjne.. 4%  

Poż. lot. z 1864.. 5 °/0 
„ „ z r. 1866.. 5n/ t

Akcje kol. warsz.-wied.
„ „ warsz.-bydg.
„ „ warsz.-teresp
„ „ łódzkie . .

Weksle naW ied. za 150 a.

103 80 103 70
91 65 

124 40

5 85 
9 90 

122 50

74 50

80 75 
72 75 
8 8  50

91 55 
124 25

5 84 
9 89 

122  —

74

80 30 
72 25 
88 10

87 26 8 6  25 
100  50  —

5 87: 
9 92 

10  15 
1 96; 
1 63, 
1 84:

5 82 
9 85 

10  —  

1 90 
1 62 
1 83

23 — (122 _  
Rs. k. Rs. k.
90 67 
8 8  67 
8 8  50 
73 67

144 —
145 50 ,!--------

90 17 
88 17 
8 8  17 
73 34

68 201 --------

100 33! 99 33 
91 201 90 90

miast takąż samą zrobi demonstrację 
i wystawi korpus na granicy austrj.

Art. III. W razie, gdyby które­
kolwiek europejskie państwo zawar­
ło aijans z Francją, Rossja jako 
aljantka Prus wypowie Francji wojnę.

(Pozostaje dowiedzieć się o ko­
rzyściach przyrzeczonych Rossji.)

Florencja 10 marca. Opinione za­
przecza istnieniu pisma króla włos­
kiego do cesarza niemieckiego wzglę­
dem warunków pokoju.

B ordeaux 9 m arca. Posiedzenie zgrom, 
narodow ego zostało  otw arte o 3 po poł. 
T olain żąda zniesienia art. 291 i 292 ko­
deksu karnego, oraz ustaw y z r. 1865, 
dotyczącój stow arzyszeń. Mówi o n : nie­
dawno zakazano w B ordeaux zgrom adze­
nia m iędzynarodowego stow arzyszen ia , 
zapytuję rządu, jak ie  m a in ten c je?  S i ­
m o n  przyznaje, że nie dozwolił na  zgro­
madzenie międzynarodowój sekcji w B or­
deaux i ogłoszenie publiczne; działał on 
w tćm według istniejących przepisów, 
k tóre tylko zgromadzenie zmienić lub 
znieść może. • . . .

F 1 o q u e t  dziwi się tćj _ odpowiedzi, 
sądził on, że rząd narodowćj obrony od­
stąpił od tćj teo rji; nie może zachodzić 
wątpliwość co do nieważności takich ce­
sarskich rozporządzeń i przytacza dok­
trynę, ja k ą  rząd  narodow y w Paryżu m a­
nifestował i wykonywał.

D u f a u r e  zbija  teorję F loqueta ; rząd 
obrony narodowćj w Paryżu  podczas o- 
blęźenia znosił niejedno, lecz nie można 
ztąd  wnioskować o form alnóm  odstąpie­
niu od ustaw.

T o l a i n  konstatuje jak o  rzecz ogólnie 
wiadomą, że rząd obrony narodow ćj k il­
kakrotnie oświadczał, że dotyczące a rty ­
ku ły  są de facto zniesione. W nosi on znie­
sienie wszelkich ustaw krępujących wol­
ność stowarzyszeń.

T h i e r s  odpowiadając na postawione 
wczoraj przez G erm ain a  pytanie odpiera, 
jakoby rząd nic innego nie b y ł u cz jn ił, 
jak tylko, że zrobił użytek z za-
wartój przed dwoma miesiącami z ban" 
kiem, względem prędko w vczerpanćj za; 
liczki 400 miljonów. O dtąd nic sie nie 
stanie bez zezwolenia i udziału zerom , 
narodowego. Co się tvezv emisji p rocen­
towych obligacji, nie waha się oświad­
czyć, że jest to potwornćm stwarzać rentv. 
bez upoważnienia do teero. Rząd obrony 
narodowćj sprzedał część renty, k tó ra  
państwo rozporządza, na rzecz w ypłatv 
pensji; być może, że teraźniejszy rząd  
także poczęści użył tego środka, lecz 
z uwagi na  oddalenie od P aryża nie m o­
żna dać dokładniejszych szczegółów; jest 
to w łaśnie pożałow ania godny skutek 
dualizm u w rządzie. Thiers uprasza o po­
stawienie zaraz na  porządku  dziennym  
spraw y przeniesienia siedziby zgrom adze­
nia. W  odpowiedzi na  inne pytan ia  Ger- 
m ain 'a  oświadcza, że w ydatk i w ojenne 
poza Paryżem  wynoszą 1100 miljonów- 

£ o r d e a u x  9 m arca. D alszy ciąg posie 
dzenia , Spraw ozdanie w yborów ; biuro co 
do w yborów  w Algierze wnosi unieważnić 
w ybór G aribaldego, gdvź niem a w arunku 
narodow ości francuzkiój. W ybór Gam- 
be tty  spraw dzono. W ik to r Hugo m ó w i: 
F ran c ja  napo tkała  w E uropie  tvJko po­
dłość; ani jedno  państwo, ani jeden król 
nie podniósł się, jeden  człow iek ty lko 
w ystąpił. Ten człowiek ma ideę i miecz 
ta  idea w yzwoliła  jeden naród, miecz ten 
chciał obronić drugi naród. G a r i b a l d i  
t o  j e d y n y  z j e n e r a ł ó w  w a l c z ą ­
c y c h  z a  F r a n c j ę ,  k t ó r y  n i e  z o ­
s t a ł  p o b i t y .  —  Pow staje wrzawa, ruch, 
liczne in terpelacje, w ykrzykniki obrażli- 
we. W ik to r H ugo oznajm ia w śród h a ła ­
su. że s k ł a d a  m a n d a t .

Jeden  poseł z praw icy: Zanim  rozw a­
żymy, czy G aribaldi jest w ybieralnym , 
potrzeba przeprow adzić śledztwo co do 
przyczyn klęsk  poniesionych na  w scho­
dzie. — W ielki rozruch.

P rezes zapytuje, czy W ik to r H ugo ob­
staje przy  złożeniu m andatu. T en  po­
tw ierdza, mówi jeszcze k ilk a  słów nie­
dosłyszanych w wrzawie i szybko wy­
chodzi z sali.

Jed en  deputow any z try b u n y : P rzypo­
minam  je j,, D ucrc't, że ogłaszał, że albo 
t r u p o * . a l b o  zwycięzcą do P aryża  wró- 
ci. *—  O grom na wrzawa. ^

D  u c r  o t. O bronę m oją pozostaw iani 
tym , nad  którym i miałem dowództwo. — 
Ćo do G aribaldego przypom ina D ucro t 
depesze G am betty, k tó ry  mu w yrzucał 
bezczynność. T rzeba wiedzieć, czy G ari­
baldi p rzyby ł walczyć za F rancję , czy 
za uniwersalną swoją rzeczpospolite.

L  e fl o oddaje pochw ały dzielności jen . 
D ucrot.

p io m a ty c z n e  w y k o n a n ie . Ż e  s t r o n v l  L  a n  g l o s  apeluje energicznie do je-
Niemiec będzie pełnomocnikiem p'.j 7«-
Balan, Bismark przybędzie tylko dla rz}l°a T-. . . że byłoby to godnćm
podpisania końcowego protokółu. '
Słychać, że były wirtemberski mi­
nister Varnbtihler ma zostać amba­
sadorem Niemiec w Paryżu.

Paryż 9 marca. Całe'miasto jest 
spokojne.

Bordeaux 10 marca. Komisja wnio­
sła w zgromadzeniu narodowćm prze' 
niesienie siedziby zgrom, do Fontai- 
neblau. Rząd obstaje za Wersalem.
Na żądanie Thiersa odroczono ob­
rady nad tym przedmiotem na jeden 
dzień.

Londyn 10 marca. Morning Post 
przynosi artykuł traktatu zawartego 
między Rossja a Prusami na począt- 
lu wojny:

Art. I. W  razie, gdyby zwycięz­
twa francuzkie zagroziły spokojności 
w Polsce, zbrojna interwencja*

ArM L }V razie' gdyby Austria 
przedsiębrała przeciw Prusom woj-

j w e
j , i n ie  m o g ą w zm e- 

g d y ż  p o d s ta w y  p o k o ju  
są  w  elim in arjach  szczeg ó ło w o  w y - 
lu ien io n e , idzie  w ięc  ju ż  ty lk o  o d y -

m ietności i w b ór G ari-
zgrom adzenia potwieTu*,. 
baldogo.

Z a p a d a  uchw ała zapytać b iu ra  o esi«, 
teczne rozstrzygnięcie. N astępuje debata 
o w ybi eralności prefektów .

Berlin 9 m arca. (K ursa). A kcje kredy­
towe 1401 /%• L om bardy 9 5 f / .  Kolój pań­
stwowa 2 \  T1 1/3. —  Renta w łoska 53 .7/s.— 
A m erykan/ 7 973/4. —  Rum uny 445/8.

K u rsa .—  W i e d e ń  10 m arca g. 2 m.—  
ó %  zjednoc z. dług p a ń s tw a —.— • —  5%
zjednocz, dłi ig  państw a w sreb rze— .—-.—  
L osy  z I860  r. 95.80. —  A kcje banku
726.— .   a  keje kredytow e 256.60. —

Usposobieni. ’ giełdy: ożywione.

Redaktor i wyd: vsvea dr. Ludwik Gumplowicz. 
Redaktor odpow, 'edzialny: Stan. Gralichowski.
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skowe demonstracje, Rossja natych-l



4 KRAJ z soboty 11 marca

(KTadesłane.)
B r z e s k o  dnia 2. m arca 1871.

Do jakiego stopnia panuje  nieład, nieporządek i 
niedbalstwo o wszelkie dobro w miasteczku Brze- 
skn, dowodzi fakt następujący.

D nia dzisiejszego o godzinie wpół do 2ćj rano 
wybuchł ogień z domu Józefa Forstera w Brzesku,
prawdopodobnie podłożony.

Pomimo, że na  ratunek zbiegli się już  miesz­
kańcy praw ie z całego miasta, to jeszcze ani bur­
m istrza , ani sikawki, ani też wody nie było; do­
piero W ny komisarz c. k. Starostwa, który obok 
palących się domów m ieszkał, pobiegł do urzędu 
gminnego obudzić burm istrza i zażadał sikawki
1 wody. Po upływie 3 kwadransy, gdy ju ż  dachy 
na palących się domach zupełnie spadły, przybył 
burm istrz z sikawką i beczkami na wode ■ lecz 
jak ież  zdziwienie i oburzenie było ogólne,Lg’dy sie 
przekonano, że w beczkach ani kropli wody nie­
ma pomimo, że takowe od strony rzeki p rzy b y ły '

Prawie równocześnie z sikawka miejska przy­
była także sikawka z Okocima, która z powodu 
swej doskonałości przy każdym ogniu je s t jak b y  
opatrznością; lecz niestety! dla braku wody i z 
tego dobrodziejstwa nie m ożna było korzystać; 
dopiero gdy się ju ż  zręby dopalały, przywieziono
2 beczki wody.

Budynki spalone zabezpieczone były w Tow a­
rzystwie wzaj. ubezpieczeń w Krakowie w w arto­
ści 2000 z łr ., których szkodę zawdzieczyć jedynie 
należy energji i staraniu p. burm istrza, gdyż na­
wet dachy w części uratow ane być mogły.

W  obec tak  karygodnego postępow ania p. bur 
mistrza agent Towarzystwa wzaj. ubezp. widząc 
wszelkie zabiegi i trudy ratujących d la b raku  wo 
dy bezskuteczne i odstępywanie ludzi od ratow a­
nia — oburzony do najwyższego stopnia robił 
wyrzuty burmistrzowi, za co przez tegóż o obrazę 
do Sadu pozwanym został, a  n a  zarzuty  robione 
przez jednego z R adnych, oświadczył tenże bur­
mistrz: czego chcecie! wczoraj napisałem  do W ie­
dnia po konewki m alowane. _ . . .

Słowa te niech sie nikom u śmiesznością me wy­
daja, bo one wymówione były na  serjo gdyz Rada 
gminna uchwaliła, aby sprawić konew ki; więc też 
burmistrz zapisał m alow ane, bo trzeba wiedzieć, 
że sikawka i beczki są także teraz malowane.

Ponieważ niedbalstwo to  i karygodne postępo­
wanie burm istrza w krótkim  przeciągu czasu już  
trzeci raz sie powtórzyło, a  p . burmistrz m. B rze­
ska w ypadek ognia, który każdą raza całemu 
m ia s tu 'z ag ra ża , coraz to obojętniej traktuje, za- 
chodzi py tan ie : k*e<y  w*a<̂ ze czuwające nad do- 
pełnianiem  obowiązków zwierzchności gminnych 
wdadza sie w to i ukarzą burm istrza?

1558 (1-1)

W. U JHELY I jun.,
następca dentysty J. Z. XJJlielyi,

MIESZKANIA.
Każde ogłoszenie w tej rubryce aż do 5ciu 
w ierszy wraz ze stęplem, kosztuje 20 cent-

1 .  M I E S Z K a k t i e  z  ogro- 
 ̂ Przy ulicy Rzeźniczej Nr.

66 na Wielopolu, jest od I-go kwietnia r. b. 
d o  w y n a j ę c i a .

2. Poszukuje sie od ś. Jan a  m i e a z  
l Ł a n i a  o 4-ch lub 5 pokojach i kuchni 
na 1-szćm lub drugióm piętrze.

3. Poszukuje się d z i e r ż a w y  dom- 
ku  z ogrodem w pobliżu Krakowa.

4. Poszukuje się od Igo kw ietnia b. roku  
m i e a z l i a a i a  w obrębię plant, zło­
żonego z jednego wielkiego" pokoju i dwu 
mniejszych.

Odnośne oświadczenie przyjm uje biuro ad- 
m inistracjia „Kraju". 1612(7-?)

L. 315.

OBWIESZCZENIE.
Dnia 21 Marca 1871 r. o godz. 

12 w południe, w biurze Rady po­
wiatowej w Wieliczce, odbędzie się 
w obec niżej podpisanego, licytacja 
za pomocą pisemnych, opieczętowa­
nych oiert, na oddanie w przedsię­
biorstwo robót, mających się w y­
konać w 1871 r. na drodze powia­
tow i) z Wieliczkj do Dobczyc pro­
wadzącej.

W ykazane w preliminarzu budowy, 
będą wynosić w przybliżeniu:

Roboty ziemne . . . . .  4 0 OO złr.
Szutrow anie ......................   z/r
Mosty i inne budowy . 800 złr.
Szczegółowe plany, kosztorysy, 

oraz techniczne warunki budowy 
można każdego czasu przejrzeć w 
biurze W ydziału powiatowego w 
Wieliczce.

W ofercie należy wyrazić dokła­
dną znajomość i zgodzenie się na 
postawione warunki budowy, oraz 
oznaczyć stosunek swego żądania
do cen kosztorysowych podług któ­
rych następnie obliczą się wszelkie

  -  —    1

* ttw&y rr 100-10 w vKoiiane roooty.
Do ofert ma być dołączone va­

dium wynoszące 5%  ceny w yw o­
łania w banknotach lu t- 'mnvch pa­
pierach warto ś c h ^ < - " J T n v Xp raw n y ji- -N ow ych  posiadających

s-urs w kraju.
Przedsiębiorcy złożone vadijum zo­

stanie zatrzymane jako kauc ja  z obo­
wiązkiem dopełnienia jćj do 10%  
całej sumy przedsiębiorst wa. Inne 
vadja zostaną zwrócone zaraz po 
ogłoszeniu wyniku licyta eji.
Z Wydziału Rady pow . Wielickiój. 

Wieliczka d. 8 Mar< ,a 1871 r.
Prezei B Ra(jy

i562(i3) Erazm /Niedzielski.

Losy k. prusk iej loterji
ła  przesy-
cztowa, a miaiiowir-io fce ^  za za^ cz^ a P°
V2 & 37 talarów, i / a°ift flinalne: ’/, a  80 talarów 
k 9 tnlar^w 1/ ’ a 4 ..«» 1 ta la ró w ;— udziały: */l

osadza

Zęby Sztuczne podług najnowszego systemu — a w y k o n y w a :  
Plomby złotem, kompozycją, platyną i cementem,
Operacje najdoskonalszemi instrumentami amerykańskiemi. 1541(3-12)

Przyjmuje od rodziny  9 do 12 i od 2 do 5. — Operuje a a  iJednych bezpłatnie.
Mieszka przy ulicy Grodzkiej Nr. 62 , naprzeciw handlu p. Schw arza.

P ie rw sze  c. k. uprzyw. Towarzystwo Żeglugi Farowej 
na Dunaju.

PORZĄDEK JA Z D Y :
Okrętów osobowych od 8 Marca 1871 aż do dalszego oznaczenia.

Z Wiednia (Karlkettensteg) do LinCU codziennie o godzinie 6*/2 rano. 
Z Wiednia (Weissgarber) do P reszburga  (okrętem miejscowym) 
codziennie o godz. 3 popoł. Z Wiednia do Pesztu  codzien. o godz. 
6 V2 r. Z Lincu do Wiednia codzien. o godz. 8 r. Z Preszburga 
do Wiednia (okrętem miejscowym) codzien. o godz. 6 r. Z Pesztu 
do Wiednia codzien. o godz. 6 wieczór.

Z Pesztu dalej do następnych stacji aż w ł ą c z n i e  do Neusatz 
codzien. o godz. 6 l/2 r. Do Śemlin-Belgradu codzien. z wyjątkiem 
czwartku o god. 6%  r. Do Basiasch, Orsowy, Giurgewo, Gałaczu, 
Konstantynopola w środę o godz. 6%  r . , a przy użyciu serbskiego 
okrętu do tych stacji (z wyjątkiem Konstantynopola) w sobotę 
o godz. 6 V2 r -

Wiedeń 6 marca 1871 (1557)
Dyrefecja rucłiu.

Uniwersalna Prezerwatywa.
Na podstawie najnowszych um iejętnych doświadczeń zrobiony najpewniejszy 

i najlepszy lek na  wszystkie naw et i zastarzałe

CHOROBY PŁCIOWE
( t a j e m n e  c h o r o b y

chroniący od zarazy i przyw racający uśpioną czynność płciową do pierwotnój siły, 
w ielokrotnie używany i uznany przez mężów sławnych z um iejętności w Europie 

Sposób leczeniu n i e  a p r a w i a .  D ó l n  i nie przeszkadza w pracach 
zawodowych, niemnićj nastręcza sposobność wstydliwym pacjentom  leczenia się prędko 
i radykalnie bez pomocy osób drugich.
I słoik wraz z wskazówką używania 3 fl., z przesyłką poczt. 3 fl. 2 0  kr.

Odsprzedający otrzymują stosowny rabat,
Zamówienia hurtowne i częściowe uskutecznia ja k  najprędzej, zachowując 

ja k  najściślejszy sekret za przesłaną kwota lub za zaliczka pocztową

1467(4-?) Dr. Wilhelm Lang,
W len , B u rg g a s s e , 47.

D ostać można w KRAKOW IE u  Józefa Trauczyńsklego w aptece pod „Gwiazdą" 
przy ulicy F lorjańskiej — we LW O W IE u Z. Ruckera apt. pod „Srebrnym  Orłem".

1 z. doli-' ionego

(bona z kraw iecczyzną)
życzy sobie prędkiego um ieszczenia. — Bliższa 
wiadomość na ulicy Lubicz Nr. 8 naprzeciw dworca 
kolei żelaznej. 1551(2-2)

U ucznia zamiejscowego,
z odpowiednią kwal'fii a r ja , potrzebuje cu­
kiernia A. Masłowski -gc. 1565(1-3)

SUBIEKTU,

4r-

IDo pana J. Gr. Poppa
praktycznego dentysty w W iedniu— Stadt, Bognergasse Nr. 2.

Z prawdziwa przyjem nością potwierdzam  panu J . G. PO PP O W I praktycznem u den­
tyście w W iedniu, że przez używanie Jego „W ody anaterynowój do u s t“, wyleczyłem się 
zupełnie z 4-letniego skorbutu.

Monachium dnia 21 m aja 1870.
J .  O t o i n g e r .

MOŻNA NABYĆ:
w Krakowie u pp. aptekarzy : W. REDYKA „pod Barankiem " , S IED LEC K IEG O , J . TRAU- 
CZYŃSKIEGO (pod firma B runona Miczyńskiego), ER N ESTA  STOCKM ARA, F l SAWI- 
CZEW SKIEGO — dalej u  pp. T. GÓRECKIEGO, J. JAHNA, L . FEIN TU C H A , W ILH ELM A  
FENZA, Rynek Główny, Nr. 49, i JÓ Z E FA  GOLDW ASSERA na  Stradomiu w domu p. 
Deichesa. — W e Lwowie w aptece dra chemji TYTUSA ZARZYCKIEGO, p. MIKOLASZA 
a p t.,  p. A. B ER LIN ER A  ap t., p. EH R EN B ER G ER A  ap tek ., p. F r. K LEINA wdowy, (p. 

Bonif. ST IL L E R A , p. Z. RUCKERA i p. J . P IE P E S A  apt.

Ces. król. uprzyw. galicyjski akcyjny Bank Hipoteczny. 

Trzecie zwyczajne

I]
ces. król. uprzyw.

Galicyjskiego Akcyjnego Banku Hipotecznego
odbędzie się

w  sobotę dnia 15-go kw ietnia b. r. o godzinie ll-te j przed południem
(w lokalnościach Banku (plac Marjacki dom Gablenza) 

we Lwowie.
F r z e d m i o t y  r o z p r a w  :

1. Sprawozdanie z obrotów Banku za rok 1870.
2. Sprawozdanie R ady nadzorczej z zamknięcia rachunków i powzięcie dotyczacój uchwały.
3. Oznaczenie dywidendy za r. 1870.
4. Uchwalone na  ostatnićm  walnćm zgromadzeniu, a  pozostałe bez wykonania, upo­

ważnienie Rady nadzorczej do rozpisania dalszej wpłaty po 10 procent lub 20 złr. na  akcję.
5. W niosek przeniesienia filji B anku z Białćj do Bielska.

P . T. Akcjonarjusze , którzy m aja zam iar wziąć udział w tćm walnćm zgromadzeniu, 
zechcą w myśl §. 03 statutu złożyć akcje swoje (kwity tymczasowo) najdalej do dnia 18-go 
m arca b. r. w głównej kasie Tow arzystw a we Lwowie, lub w filjach Zakładu : w Białej, 
Czerniow cach, Krakowie, Sam borze i Tarnopolu , n a  które oprócz pokwitowania otrzym ają 
■>kże karty  legitymacyjne, upraw niające do wstępu n a  W alne Zgromadzenie.

' P , T. Akcjonarjusze, którzy przysługujące im prawo głosowania zam ierzają wykonać
’->omocników, zechcą pełnomocnictwa na odwrotnej stronie ka rt leglv m acyjnych u- 

przez pen . -wpełnić i własnoręcznie podpisać.
mieszczone, rv_ ’ - i  przed W alnćm Zgromadzeniem , zam knięcie rachunków  i bilans złożone 

Na ośm dn. Rady nadzorczej, gdzie za okazaniem  karty  legitymacyjnój P . T. ak- 
będą w sekretarjacie -  -zem plarzu v T ^an e  beda.
ejonarjuszom po jednym  efe j - o-,

Lwów dnia 23 l u t e ^  1877- 154G(t-3)^d zorcza.
*  *" -zy po 10 akcyj z łoży ł.—

, 65 K aidy  akcjonariusz ma prawo do tylu głosów, ile r a . .  • -k o ^e łn o m o cn ik  gło-
Zaden jednak akcjonarjusz, bez w zglęud, czy we własnem imieniu, czy j - •ti niż 50 głodów

czy więcój akcj oiyirjuszów,

akv.

■■ — oixv unai i -
suje i żaden pełnomocnik czy jednego,
mieć nie może. , , /

§. 66. Prawo głosowania na  W alnćm  Zgromadzeniu może wykonywać 
tak  osobiście, jak  tćż i urzez umocowanie drugiego akcjonarjusza m ająceg . 
nia. -  W yjątkowo mogą1 być zastąpieni m ałoletni przez swego opiekuna, zostąp 
tela przez swego kuratora; kobiety przez pełnom ocnika spółki handlowe P ^ J  |  
prowadzących firmę ich stowarzyszania, w ogól? przez członka do tego umocowanego,, osoby 
m oralne przez jednego z swych przełożonych, choeia y u  me byli akcjonarju.

lonarjus
sowa- i

o-., -“’J •
/ i .

m f l  i )... "
u  ■■■■■

f.

1 S "  Y  t  — f  ,-A y, • A - i  i-':-'.’ 
M , i i'.-: b t//  V?1 ».

M C  - — - - • ' V . '  \  k .  , v ; L  ■ i; ’

1506(2-12)Największa i na jtańsza  c. k. uprzyw.

i Maszyn
lan a  Schlesingera w Wiedniu, Taborstrasse, 38, własny dom,

poleca swój wielki skład wszystkich gatunków mebli salonow ych, podróżnych i ogrodow ych, 
niemnićj i m aszyn do szy c ia  Według najlepszych systemów po najtańszych cenach fabrycz­
nych, a  m ianowicie: łó żk a  dla dzieci od złr. 8 do 30, łó żk a  sk ład an e od złr. 6 do 12, łóżk a  
blaszane od złr. 16 do 80. — Należy szczególniej zwrócić uwagę na m aszyny do Szycia po 
zniżonych cenach: Grovera & B akera złr. 45 — 60, systemu Greifera, W heelera & Wilsona 
złr. 55 — 60, m aszyny Kavego dla krawców i szewców złr. 6 5 — 80 z poręczeniem n a  6 lat. 

Cenniki przesyła się gratis i franco. — Za opakowanie liczy się ja k  najm nićj.

Bracia Fiaftowsoif i T w f lj
właściciele papierni

w  Bielsku na Szląsku Austrjackim,
polecają

swoje wyroby papieru drukowego, afiszowego, 
kolorowego, pakunkowego i do oklejania,

tudzież

worki z papieru najrozmaitszych rozmiarów 
1499(3 6) po bardzo umiarkowanych cenach.

W zory przesyła się na żądanie jaknajprędzej.

i  9 talarów, i ń V / a 

O
1628(1-3) ^  w Berlini

7 - J I
talarów , 2 i/ i  talar
. Halin
8, Lindenstrasse 33.

ZDROW Y SEN
w sltutelc wyleczenia

kaszlu, chrypki, zaflegmienia i cierpień 
piersiowych i płucnych.

Do głównego składu nadwornego liweranta pana 
Jana Hoffa w Wiedniu 

11. Karntnerring 11.
Pinkafeld, 16 listodada 1870. Upraszam  P an a  uprzejm ie o nadesłanie mi Pań- 

skićj C z e k o l a d y  z d r o w i a  s ł o d o w ć j  za kwotę zaleczoną. — Siostra m oja cierpiąca 
od kilku la t n a  uporczywy kaszel, szczególnićj w porze jesiennćj i zimowćj d o ś w i a d ­
c z y ł a  p o  z a ż y c i u  t e j ż e  C z e k o l a d y  w u b i e g ł y m  r o k u  b a r d z o  z a d a w a l n i a -  
jących skutków'. Alojzy Puhr

Ried, 27 listopada 1870. Pańskićj C z e k o l a d y  s ł o d o w ć j  z d r o w i a  u ż y w a ł e m  
s k u t e c z n i e  przeciw m o j e m u  c i e r p i e n i o w i  p ł u c n e m u .  Kaszel sta ł się r z a d s z y m  
i l ż e j s z y m ,  co ważniejsza, że k a s z e l  n o c n y  zupełnie został usunięty i cieszę się 
znowu z d r o w y m  s n e m .  Przez dalszą kurację w y r o b a m i  s ł o d o w e m i  mam nadzieję 
że c i e r p i e n i a  m o j e  zupełnie usunięte zostaną i będę znowu w możności pełnienia 
moich obowiązków służbowych.

Jan Pimpfinger, geom etra w Ried. Nr. 147, Innkreis.
Sat-A-Ujhely, 2 grudnia 1869. Gdy przed dwoma laty córka m oja cierpiała na  

b r a k  a p e t y t u ,  u c i ą ż l i w o ś c i  ż o ł ą d k a  i o s ł a b i e n i e  n e r w ó w ,  a  pomimo wszel­
kich użytych leków widocznie schudła, uciekłem  się ostatecznie do Pańskiego P i w a  
z d r o w i a  z E k s t r a k t u  s ł o d o w e g o  i skutki t e g o ż  były tak  wyśmienite, że po uży­
ciu 13 flaszek odzyskała d a w n e  z d r o w i e  w zupełności i jes t dotychczas z d r o w ą .  
Ponieważ obecnie cierpię sam na k a s z e l  i z a f l e g m i e n i e ,  upraszam  przeto o prze,- 
nie mi jednej skrzyni Pańskiego w y b o r n e g o  P i w a  z E k s t r a k t u  s ł o d o w e g o  za 
za załączone 24 złr.

Marcin W ohryzka, król. węg. i m iejski inżynier emerytowany. 1356(3-3)
SD^* Jedynie prawdziwe i doskonałe dostać można u  p. J a k ó l s a  G - o i d  
w a s s e r a  przy ulicy F lorjańskiej w hotelu pod „R óżą", w aptece p. T r r c u .  
c z y ń s k i e g o  przy ulicy Florjańskiej, u  p. J ó z e f a  J a ł m a  w Ryn­
ku Głównym, u  p. W i l Ł L e l m a  F e n z  w R ynku Głównym, naprzeciw ko­
ścioła L  W ojciecha i u  p. J ó z e f a  G - o l d w a s s e r a  iv domu Deichesa na 
stradom iu w Krakowie; — u p. " W . T T . A . .  W l e l o g ó r s U l e g o  w T ar 
nowie; u  p. 3VE. K o z ł o w s k i e g o  w Przemyślu — u pana K a z i m  
K o r p a n t e g o  w Mielcu; — u p. L .  K a U a g e n e r a  w Radomy­
ślu — 11 P- J .  O l c o ł o w l c z n .  i  S y u ó u t r  w Sanoku.

Ostrzeżenie przed podrabianiem  i fałszowaniem. |  I ■ • nf>
Na wszystkich etykietach moicli wyrobów słodo- J O l U l i n  llOTT
wych znajduje się mój w łasnoręczny podpis.

O G ŁO SZEN IE.

Guwernantka zdolna w języku  polskim, n ie­
mieckim i francuskim , a biegła w muzyce 
na fortepianie, może dostać miejsce.

Poszukuje się dzierżawy gospodarstwa skła­
dającego się z 200—300 morgów wraz z bu­
dynkami w bliskości Krakowa.

Dom m urowany o 6 pokojach z oficynami 
i dużym ogrodem niedaleko kolei — jes t do 
sprzedania.

Młody człowiek w ykształcony teoretycznie 
i praktycznie w zawodzie gospodarskim, a 
od 6 lat pozostający przy wiekszćm gospo­
darstwie, życzy sobie zmienić m iejsce.

Folwark niedaleko Krzeszowic z domem 
mieszkalnym, w najlepszym  stanie i gustow­
nie zbudowany, je s t do sprzedania.

10 do 12 tysięcy  z łr. w. a. je s t do ulokowa­
nia na  pewne hipoteki w mieście albo na 
wsi.

Młynarz może micó pomieszczenie w m ły­
nie wodnym.

Bliższe wiadomości do powyższych ogło- 
1524 szeń w biurze komissowym (6-26)

JAK0BA GOLDWASSERA
przy ul. Florjańskiej w hotelu pod Róża.

L. 123

Przy Wydziale Rady powiatowój 
w Mielcu sa do obsadzenia dwie po­
sady;

a) Sekretarza z roczną plącą 
800 złr. w. a,

b) kancelisty z roczną płacą 400 
złr. w. a.

Ubiegający się o tę posadę winien 
podanie swe z wszelkiemi świadec­
twami odpowiedniego uzdolnienia 
najdalej do dnia 31 Marca r. b. do 
Wydziału wnieść.

Z Wydziału Rady powiatowój
Mielec 4 Marca 1871 1554(3 -3)

Selbstbehandlung

1

geheimer

Krankheiten

N ecessaire  Antiblenorrheene
zur Selbstbehandlung der Genitalfliisse (Trip­
per) enthalt die U tensilien und die Medica- 
mente sammt belehrenden Instructionen fiir

Selbstbehandlung des Trippers  
ohne w eitere aerztiiche Hilfe zu beziehen 
iu der O rdinationsanstalt des Spezialarztes

Med. Dr Bisenz
Mitglied der „W iener Medizin. Facultiit" etc.

Wien, S tad t C urrentgasse Nr. 12. 
P r e i s  I O  f l .  ó .  W a Ł r .

(ohne Postnachnalune). 
Ebendaselbst zu habeu das W erk: 
,.Die geschwachte M anneskraft",

Impotenz, dereń Ursachen und Heilung.
Preis 2 fl. i). W. 1365(22-150)i

WILHELM FENZ
w  K r a l Ł O W l e ,

poleca

swój sk ład  wszelkich

jarzynnych, pastewnych i ekonomicznych,
oraz wszelki wybór

najpiękniejszych kwiatowych, 
noże ogrodnicze w  wielkim w yborze,

ja k  również 

dobrze ussortowany handel

TOWARÓW GALANTERYJNYCH 
i NORYMBERGSKICH.

Każdy kapujący nasiona, otrzymuje
X O %  r a l D a t u .  1495(12-25)

(holcus lanatus) świeżej i pewnej dostać można

w Bochni u p. G ustaw a Sennew alda 
kupca i u pana Alberta Hantschla
właściciela hotelu po cenie 4  złr. 5 0  cent. w. a. 
za korzec wraz z workiem i wolną odsyłką do 
kolei. Przy wzięciu naraz 10 korcy dodaje się l i t y  
bezpłatnie. — Przy zamówieniu dołącza się tylko 
mały zadatek. Je st to jedna  z najlepszych traw  do 
podsiewania ugorów i łąk , b o je s t najwcześniejsza, 
rośnie wysoko i znosi wilgoć i posuchę , jako  tćż 
do podsiewania koniczów, osobliwie dwuletnich w 
słabszych gruntach, które od wym arznięcia ochra­
n a .  Sieje sie na  m okrą ziem ie, bo nie znosi włó­
czki, a  potrzebnie dużo wilgoci do kiełkowania.— 
Na iłach i czystych piaskach z trudnością wschodzi.

1504(4-5)

Wac ik i materiał rżnięty jest w składzie parowego tracza w Ry­
trze (powiat Nowy Sącz) do nabycia i to w zapasach obecnie 

ako też w zapasach w ciągu roku 18 <1 przysposobić 
gotowyc , j w iadom ość o cenach rzeczonego materjału powziąć 
się mogąc) c . Rarczyce. Mający chęć kupna, raczą of-
można w Zarządzie d j j yrekcji Towarzystwa leśno-handlo-
fertę przesłać do. ; Qjr ectión der Handels - Gesellschaft
K m Ł  W e J , E l isab e th s tra sse  Nr. 5, Stock
< 3 .0  2 0  m a r c a  3 L 8  Zarzad dóbr Barczyce.
1650(3-3)

ntkiem b r zmieniły sie stosunki ta k , że m ożna znowu z większa pewnością ja k  dotąd wchodzić w stosunki giełdowe i speku- 
• dno- giełda bowiem wiedząc że wkrótce m ajace nastapić zawarcie pokoju, nada naszem u handlowi i obrotowi znacznie większą 
lacY  ,5.n7z „ Drzedza inż te Aieoliybna ewentualność, podobnie ja k  przedtćm , przez codziennie wznoszące się kursa, należy wiec 
rozciągły  ^ pomyśnego prifdu Yk należytym  czasie. -  z a  prowizją tylko */, p r . mille i za pokryciem 3 -  500 może P. T. pubh- 

? ć  sprzedawać albo wymieniać za pośrednictwem mego znanego korzystnie

Kantoru dla interesów giełdowych
wszystkie papiery po każdorazowych oryginalnych kursach giełdowych. Instrukcje  i program y rozsćłam gratis listownie lub telegraficznie.

1481(6-24)

KAROL STEIN,
Wien, Tiefer G-rahen 17.

V  drukami „ Kraju “ pod zwządam St. Gr»lichowBki«go


